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Uchwała
Biura Politycznego KC PZPR 

iu sprawie projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Biuro Polityczne KC Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej na ostatnim swym posiedzeniu omówiło 
i zatwierdziło sprawozdanie przedstawicieli PZPR w 
Komisji Konstytucyjnej.

Biuro Polityczne uznało jednomyślni, że przed
stawiony projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej odpowiada wytycznym partii.

Biuro Polityczne zaleca członkom partii, aby 
czynnie popularyzowali projekt Konstytucji wśród naj-- 
szerszych mas. wzywając do aktywnego udziału w 
ogólnonarodowej dyskusji nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Powitanie Min. Wyszyńskiego w Warszawie 
potężną manifestacją ludności Stolicy 

na cześć Związku Radzieckiego i światowego obozu pokoju

Prezydent RP, Bolesław 
Bierut przyjął ministra 

spraw zagranicznych ZSRR 
Andrzeja Wyszyńskiego

WARSZAWA. PAP, — W 
dniu 24 bm. Prezydent Rze
czypospolitej Polskiej Boles
ław Bierut przyjął na au
diencji ministra spraw zagra 
nicznych Związku Socjalisty
cznych Republik Radzieckich 
Andrzeja Wyszyńskiego.

mokratycznym. . Stosują oni 
wszystkie środki, żeby przerzu 
cjć w głąb naszych krajów 
oddziały swoieh dywersantów

Premier Józef Cyrankiewicz
Przyjął ministra spraw 
zagranicznych ZSRR

Andrzeja Wyszyńskiego

WARSZAWA. PAP. — 
Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz przyjął w dniu 
21 bm. ministra spraw za
granicznych Związku Socja- 
li tycznych Republik Radzie
ckich, Andrzeja Wyszyń
skiego.

Minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
Andrzej Wyszyński złożył 
wizytę ministrowi spraw 

zagranicznych 
Stanisławowi 

Skrzeszewskiemu

WARSZAWA. PAP. — W 
dniu 24 bm. minister spraw 
zagranicznych Związku So
cjalistycznych Republik Ra
dzieckich Andrzej Wyszyński 
złożył wizytę ministrowi 
spraw zagranicznych Stani
sławowi Skrzeszewskiemu.

i terrorystów, licząc na to, że 
otworzą sobie drogę dla rea
lizacji swych agresywnych pla 
nów,

Do tego nigdy nie dojdzie, 
towarzysze!

Towarzysz Stalin powie
dział, że siły pokoju są potęż 
niejsze, niż siły wojny, że je
śli narody świata ujmą spra. 
wę walki o pokój w swoje 
ręce — pokój zwycięży. Wie
my. że wówczas zdołamy za
pobiec wojnie j nikt uje bę
dzie przeszkadzał nam kroczyć 
naprzód coraz dalej i dniej 
drogą budownictwa socjaliz
mu w marszu naprzód — do 
komunizmu.

Niech żyje nasza wieczysta 
przyjaźń — narodu radzieckie 
go z narodem polskim, ze 
wszystkimi innymi miłujący
mi pokój narodami!

Niech żyje nasz sojusz poko
ju przeciwko wojnie!

Niech żyje młoda Polska!

Niech żyje Prezydent młodej 
Rzeczypospolitej Polskiej, To
warzysz Bierut!

Niech żyje Rząd Polski z 
premierem Cyrankiewiczem na 
Czele!

Niech żyje Komitet Central 
ny Polskiej Zjednoczonej Par 
lii Robotniczej, klasa robotni
cza, chłopstwo, wszyscy lu
dzie pracy w Polsce, cały na
ród polski, wiemy, nieugięty, 
bohaterski nasz przyjaciel we 
wspólnej walc* * wspólne 
Mczęścial

dziej płomiennych bojowni
ków o pokój, towarzysza mi
nistra Wyszyńskiego (oklaski).

Mocne, pełne jakże słusz
nych oskarżeń przeciwko ludo 
bójczeruu imperializmowi, sio 
wa towarzysza Wyszyńskiego 
z trybuny Organizacji Naro
dów Zjednoczonych, głęboko 
zapadają w serca narodu pol
skiego, który przeżył grozę 
wojny, który przeżył grozę fa
szystowskiego najazdu, który 
wyzwolony został z jarzma 
hitlerowskiego przez bohater
ską Armię Radziecką. Słowa 
towarzysza Wyszyńskiego, de
maskujące drapieżne oblicze 
i mperia listów, odzwierciedl a - 
jąee pokojową politykę Związ 
ku Radzieckiego, znajdują co

raz większe echo wśród naro. 
dów miłujących pokój, wśród 
narodów kolonialnych, walczą 
tych o swoje wyzwolenie i po 
mnażaja, szereg) bojowników 
pokoju na całym święcie.

Naród polski wie, co to jest 
imperializm Naród polski w 
swoim budownictwie socjaliz
mu, w swej walce o pokój wy 
tęża wszystkie siły, ażeby 
wzmocnić światowy obóz po- 
koju i ażeby tym mocniej za
gwarantować swój własny ro* 
wój, swoją własną niepodle
głość. swoją własną przysz
łość.

Towarzysz minister Wyszyń
ski, nas® drogi gość — może 
być przekonany, że Jego wjzy 
ta jeszcze bardziej wzmocni 
serdeczne Więzy przyjaźni 
między narodem polskim i n* 
rodami Związku Radzieckiego. 
Im bardziej jaskrawe są kno
wania wojenne imperialistów, 
im bardziej bezczelne są prór 
by odrodzenia Wehrmachtu — 
tym mocniei i tym jeszcze bar 
dziej świadomie, Wykorzystu
jąc wszystkie możliwości, 
wszystkie zdolności narodu poi 
skiego, walczyć będziemy o 
pokój, tworząc i budując silę 
naszej Ojczyzny i zwiększa
jąc wkład w s:łę wspólnego, 
wjelkiego obozu pokoju.

Niech żyje nasz drogi gość, 
towarzysz minister Wyszyń
ski! Niech żyje niezwyciężona 
opoka obozu pokoju. Zwiaz-k 
Radziecki! Niech żyje nasz wiel 
ki przyjaciel, widz obozu po
koju. wódz całej postępowej 
ludzkości — towarzysz Józef 
Stalin!

WARSZAWA. PAP. — W dniu 24 stycznia br. w 
drodze z Paryża do Moskwy przybył do Warszawy 
przewodniczący delegacji radzieckiej na VI sesję 
ONZ—Minister Spraw Zagranicznych Związku Socjali
stycznych Republik Radzieckich Andrzej J. Wyszyński 
z małżonką. Ministrowi W yszyńskieniu towarzyszą: 
Sekretarz Generalny Ministerstwa Spraw Zagranicz
nych ZSRR — B. F. Podcerob I dyrektor Gabinetu Mi 
nistra — I. I. Lobanow.

bieskie flagi I emblematy ru
chu obrońców pokoju, widnie
ją portrety Wielkiego Stalina, 
Prezydenta Bieruta i przywód 
ców milionowych rzesz ludzi 
pracy, walczących na całym 
świecie o pokój i postęp. Nie 
zliczone transparenty ^głoszą 
hasła zwycięskiej walki o po
kój. „Stalin i nami — pokój 
zwycięży" — głosi wiele trans 
parentów.

W chwili, gdy pociąg wiozą 
cy ministra Wyszyńskiego zbli 
ża się do peronu, udekorowa
nego polskimi i radzieckim fla 
gami narodowymi, prezentuje 
bręń kompania hunorowa, roz 
legają się dźwięki hymnu 
Związku Radzieckiego. Pre
mier Cyrankiewicz serdecznie 
wita wysiadającego z pociągu 
ministra Wyszyńskiego.

Dowódca .kompanii honoro
wej składa meldunek, po czym 
przy dźwiękach polskiego 
hymnu narodowego, minister 
Wyszyński wraz z premierem 
Cyrankiewiczem przechodzą 
przed frontem kompanii ho
norowej.

Następnie premier Cyrankie 
wicz przedstawia ministrowi 
Wyszyńskiemu członków Rzą
du RP i członków Biura Po
litycznego KC PZPR, a min. 
Skrzeszewki — przedstawicieli 
dyplomatycznych państw za
przyjaźnionych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na granicy w Zebrzydowi
cach. w imieniu Rządu RP., 
Ministra Wyszyńskiego powi
tali: minister pełnomocny w 
Ministerstwie Spraw Zagra
nicznych — M. Wierna i dy
rektor Protokółu MSZ — E. 
Bartol. Na peronie dwor
ca, ozdobionego polskimi i 
radzieckimi flagami, kompa
nia honorowa Wojska Polskie
go oddała Ministrowi Spraw 
Zagranicznych ZSRR honory 
wojskowe.

Na dworcu w Warszawie po 
witali Ministra Wyszyńskiego: 
Prezes Rady Ministrów — J. 
Cyrankiewicz, Wicepremier 
Rządu RP — A. Zawadzki, Mi 
nister Obrony Narodowej — 
Marszałek Polski K. Rokossow 
.ski, Minister Spraw Zagranice 
.nych — S. Skrzeszewski. Pod
sekretarz Stanu w Prezydium 
Rady Ministrów — J. Berman, 
Sekretarze KC PZPR — F. 
Mazur i E. Ochab, Wicemini
ster Obrony Narodowej — ge
nerał M. Naszkowski, przedsta 
wiciele Rady Narodowej m. 
st. Warszawy i garnizonu war 
szawskiego.

Na dworcu obecni byli: 
charge d’affaires ZSRR w Pol 
sce D. I. Zaikin i attache woj
skowy — generał — major I. 
K. Kazak, w otoczeniu człon
ków Ambasady. Obecni byli 
także przedstawiciele dyplo
matyczni państw zaprzyjaźnio
nych.

Na peronie dworca kompa
nia honorowa Wojska Polskie
go oddała Ministrowi Spraw 
Zagranicznych ZSRR honory 
wojskowe.

Przybyłego do stolicy Polski 
Ministra Wyszyńskiego witali 
przedstawiciele społeczeństwa 
Warszawy, organizacji społecz 
nych i politycznych.. Następnie 
odbył się krótki wiec, na któ
rym przemawiali: Minister Wy 
szyńskj. i Premier Cyrankie
wicz.

Wielki plac przydworcowy 
ozdobiony czerwonymi sztan
darami i portretami Chorążego 
Pokoju — Józefa Stalina 1 
Prezydenta RP Bolesława Bie
ruta wypełniły tysiące ludzi 
pracy stolicy, którzy zgotowa
li Ministrowi Wyszyńskiemu 
niezwykle gorącą i serdeczną 
owację, wyrażając mu swą 
wdzięczność za nieugiętą i ko:i 
sekwentną obronę powszech
nego pokoju i zasad pokojo
wej współpracy narodów 
pi-zed wszelkimi zakusami im 
perialistycznych podżegaczy 
wojennych.• • •

WARSZAWA PAP. Na wieść 
o przyjeżdzie ministra spraw 
zagranicznych ZSRR — An
drzeja Wyszyńskiego, przed 
dworcem zgromadziły się wie 
lotysięczne tłumv mieszkańców 
Warszawy. Przybyły delegacje 
robotników budowlanych, de
legacje fgbryk, biur i urzę
dów, wyższych uczelni, szkól 
delegacje organizacji społecz
nych.

Nad tłumami powiewają nie 
zliczone czerwone i biało -czer 
wone sztandary i proporce, nie

Minister A. Wyszyński przyjął delegację 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

WARSZAWA PAP. Minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. J. Wyszyński przyjął pod
czas swego pobytu w Warsza
wie dnia 24 stycznia br. dele
gację Polskiego Komitetu Ob
rońców Pokoju w składzie: wi 
ceprzewodniczący PKOP: prof. 
Leopold Infeld, Stefan Ignar, 
Jerzy Putrament oraz Zofia 
Wasilkowska. prof. Edward 
Warchałowski, Wojciech Kę
trzyński. Wiktor Kłosiewicz i 
Stanisław Nowocień.

Wiceprzewodniczący PKOP 
prof. Infeld powitał ministra 
Wyszyńskiego, oświadczając, 
że polska opinia publiczna z 
niesłabnącym zainteresowa
niem śledziła przebieg VI se
sji ONZ. Naród polski gorą
co popiera wysiłki delegacji 
radzieckiej z ministrem Wy
szyńskim na czele, zmierzają
ce do zabezpieczenia pokoju i 
zdemaskowania podżegaczy 
wojennych.

Minister Wyszyński serdecz 
nie podziękował członkom 
PKOP i ze swojej strony pod
kreślił ogromną rolę, jaką od
grywają komitety obrońców 
pokoju we wszystkich krajach. 
Sesja ONZ odbywająca się w 
Paryżu — powiedział on — 
wykazała, jak wielkie sukce
sy osiągnął ruch w obronie 
pokoju.

Dzieląc się wrażeniami z V! 
sesji Zgromadzenia Ogólnego

ONZ, minister: Wyszyński opo 
wiedział, z jak wielkim r in
teresowaniem publiczność o- 
becna na sali posiedzeń, jak 
również szerokie koła społe
czeństwa śledziły walkę o po
kój w ONZ. Wśród ważnych 
spraw, którymi zajmowała się 
sesja, znajdował się wniosek 
radziecki o zawarciu Paktu Po 
koju między pięcioma wielki
mi mocarstwami.

W ubiegłym roku za propo
zycją radziecką w sprawie za 
warcia Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa 
mi głosowało 5 delegacji, a w 
bieżącym roku — 11. w ubieg 
łym roku powstrzymało się 
od głosowania 5 delegacji, a w 
bieżącym 13, w ubiegłym foku 
przeciwko Wnioskowi radziec-f 
klemu glosowało 50 delegacji, 
a w bieżącym roku — 35.

Minister Wyszyński oświad 
czyi, że podstawowym zagad
nieniem obecnej sesji ONZ by 
ła sprawa rozbrojenia. Dele
gacja radziecka domagała się 
zakazu broni atomowej, ąsta- 
nowienia kontroli międzyna
rodowej i redukcji zbrojeń. 
Delegacja amerykańska zaś 
przedstawiła swoje własne pro 
pozycje, obliczone na to, by 
dać jej możność wykorzysta
nia ONZ jako Instrumentu 
w realizacji swych agresyw
nych planów.

Jak wiadomo, blok anglo- 
amerykański wybrał t zw. Jco

mitet akcji zbiorowych*'. Ko
mitet ten przygotował pro
gram mający rzekomo na celu 
obronę pokoju, lecz w istoci* 
rzeczy program ten ma służyć 
do przygotowania nowej woj
ny. Wniosek bloku angło-ame 
rykańskiego przewidywał, że 
każdy członek ONZ ma być zo 
bowiązany do oddania swych 
sil zbrojnych do dyspozycji 
ONZ, ściślej mówiąc do dy
spozycji Amerykanów.

Wyniki głosowania w tej 
sprawie są niezwykle znam en 
ne. Połowa krajów Ameryki Ła 
cińskiej i kraje arabskie wypo 
wiedziały się za rezolucją ame 
rykańską, ale dopiero po wnie 
sieniu do niej bardzo istot
nych poprawek. W rezultacie 
z amerykańskiej rezolucji 
skreślone zostały punkty apro 
bujące sprawozdanie „komite
tu akcji zbiorowych" i zobo
wiązujące czonków ONZ do 
postawienia swych sił zbroj
nych do dyspozycji ONZ.

W zakończeniu minister Wy 
szyński życzył Polskiemu Ko
mitetowi Obrońców Pokoju 
dalszych sukcesów w jego do 
niosłej pracy,

Prof. Infeld podziękował ml 
nistrowi Wyszyńsk emu za je 
go serdeczne życzenia. Obroń
cy pokoju w Polsce — powie
dział on — będą nadal ze 
wszystkich sil walczyć o utrwa 
lenie pokoju.

Przemówienie ministra
Andrzeja J. Wyszyńskiego

na Dworcu Głównym w Warszawie
Drodzy towarzysze, przyja

ciele!
Witani Was serdecznie j ży

czę narodowi polskiemu, mlo- 
dej Polsce Ludowej coraz to 
nowych sukcesów w walce o 
zbudowanie nowego życia, w 
walce o pokój przeciwko pod
żegaczom wojennych.

Kapitaliści różnych krajów 
zjednoczyli się obecnie w za 
ciekłej nienawiści i walce prze 
ciwko krajom demokracji, 
przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu, przeciwko Rzeczypos
politej Polskiej, przeciwko 
innym republikom ludowo-de

Przemówienie premiera
Józefa Cyrankiewicza 

podczas powitania 
ministra A. Wyszyńskiego w Warszawie
Towarzysze i obywatele!
Lud stolicy Polski Ludowej 

— Warszawy gorącym sereem 
wita dziś jednego z najbar-



Interesy narodu włoskiego 
muszą być stawiane ponad 
interesami obcego imperializmu 

Przemówienie Palmiro Togliatti ego 
w 31 rocznicę Komunistycznej Partii Włoch

RZYM PAP. W związku z 31 rocznicą założenia Włos
kiej Partii Komunistycznej sekretarz generalny Partii Pal
miro Togliatti wygłosił przemówienie w Neapolu.

Rzecznicy pokoju na VI-ej sesji
Organizacji Narodów Zjednoczonych

Jak donosi dziennik „Unita*', 
Togliatti podkreślił w swym 
przemówieniu, że Włoska Par
tia Komunistyczna nigdy do
tychczas, nie była tak silna i 
zwarta jak obecnie.

Ostatnie wybory samorządo
we — powiedział Togliatti — 
dowiodły, że partia komuni
styczna wszędzie, z wyjątkiem 
nielicznych poszczególnych 
miejscowości, zdobyła nowe po 
zycje. W sojuszu z bratnią par
tią socjalistyczną partia ko
munistyczna uzyskała ponad 
40 proc, głosów osób biorących 
udział w wyborach.

Omawiając sytuację wewnę
trzną Togliatti podkreślił, że 
Włochy przeżywają przede 
wszystkim głęboki kryzys gos
podarczy. a jednocześnie kry
zys polityczny i moralny. W 
miarę narastania kryzysu — o- 
świadęzył Togliatti — wśród 
całej opinii publicznej we 
wszystkich warstwach społe
czeństwa, niezależnie od orien 
tacjt politycznej, coraz wyraź
niej daje się odczuć niepew
ność. pesymizm, niepokój oraz 
obawa przed przyszłością. 
Wszyscy odczuwają skutki kry 
zysu gospodarczego, lecz naj
ostrzej daje się odczuć brak na 
czele kraju pewnego i zdecydo 
wanego kierownictwa, które 
nie uganiałoby się za rozkaza
mi amerykańskimi, które by 
wiedziało czego kraj potrze
buje .które by dążyło do uczy
nienia zadość najpilniejszym 
żądaniom narodu. Dla
tego też w szeregach partii kle- 
rykalnej, rządzącej krajem, pa 
nuje chaos.

Kryzys polityczny zapanował 
także w szeregach socjaldemo
kracji.

Są trzy przyczyny obecnego 
kryzysu. Po pierwsze, fakt, że 
obecny rząd nie kieruje się in
teresami narodu, lecz przede 

“Wszystkim dba o interesy ob
cych mocarstw, a następnie o 
interesy rządzącej kliki klery- 
kaiów. którzy nie chcą za żad
ną cenę wypuścić władzy z rąk.

Drugą przyczyną kryzysu 
jest fakt, że rząd nie liczy się 
z interesami ogółu obywateli ży 
jących z pracy, lecz działa wy
łącznie w interesie szczupłej 
garstki uprzywilejowanych.

Wreszcie trzecia przyczyna 
polega na tym, że rząd dąży do 
rozbicia jedności narodu, kon
centrując wszystkie swe wy
siłki na haniebnej kampanii 
skierowanej przeciwko klasie 
robotniczej, przeciwko całemu 
obozowi ludowemu, który orga 
nizrje się, kroczy naprzód, wy
suwa swe żądania i walczy O 
realizację swych ideałów i dą
żeń. '

Powitanie min. A. Wyszyńskiego 
w Warszawie

(DOKOŃCZENIE ZE STR D
Z ogromnym entuzjazmem 

-witają opuszczającego dwo
rzec ministra Wyszyńskiego 
wielotysięczne tłumy zgroma 
dzonego ludu stolicy. Zrywają 
się potężne, długo nie milknące 
okrzyki: „Niech żyje Związek 
Radziecki — ostoja pokoju i 
wolności narodów", „Niech ży 
Je Chorąży Światowego Obo
zu Pokoju — Wielki Stalin", 
„Sta-lln — Bie-rut — po-kój” 

rozbrzmiewa raz po raz.
Padają okrzyki na cześć ml 

Bistra Andrzeja Wyszyńskie
go.

Delegacje Warszawskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju 1 ro
botników stolicy wręczają mi
nistrowi Wyszyńskiemu wią
zanki czerwonych i biało-czer 
Wonych kwiatów „Robotnicy 
Warszawy, cały lud stolicy, ca 
ły naród polski głęboko 
wdzięczny Jest Wam, Towarzy 
szu, za nieustępliwą walkę prze 
elwko podżegaczom wojennym 
w Organizacji Narodów Zjed
noczonych. W walce tej Jesteś 
my całym sercem w Wami, 
jest z Wami cały miłujący po 
kój naród polski" — mówi 
wzruszona Barbara Waldek, ra 
ęJonallMtorka z Zakładów Im. 
Marcina Kasprzaka, wręcza
jąc kwiaty. Andrzej Wyszyń
ski. aardAC^nie dłoń

Oczywiście rząd chee ukryć 
to wszystko. Stąd nieokiełzna
na kampania kłamstwa i okpi- 
wania opinii publicznej, jaką 
prowadzą koła rządzące przede 
wszystkim jeśli chodzi o tzw. 
„pomoc amerykańską", otrzy
mywaną rzekomo przez Wło
chy.

Wiadomo powszechnie, że 
sam charakter tej „pomocy" 
oraz sposób jej rozdziału dopro 
wadziły do pogorszenia się sy
tuacji gospodarczej Włoch, któ 
ra dziś jest bardziej opłakana 
niż przed otrzymaniem tej „po 
mocy amerykańskiej". Następ
nie mamy kampanię kłamstw 
na temat groźby „agresji ra
dzieckiej", która zmusza nas 
rzekomo do zarządzeń obron
nych i do rzucani®, na zbroje* 
nia setek miliardów lirów, któ
re potrzebne są narodowi do 
walk’ z nędzą i biedą.

„Agresja radziecka"! Odzież 
jest ta „agresja"? Gdzież ma
my choć jedno wrogie posunię 
cle wobec Włoch ze strony 
Związku Radzieckiego? Gdy 
dotknęła nas klęska powodzi, 
Związek Radziecki przyszedł 
nam natychmiast wspaniało
myślnie z pomocą, której war 
tość wynosi setki milionów li
rów. Związek Radziecki dostar 
czył nam tej pomocy bezintere 
sownle, dowodząc tym samym, 
że nie żywi wobec narodu włos 
kiego i Włoch żadnych innych 
uczuć prócz sympatii i przy
jaźni.

Dlatego właśnie rządy, które 
popierają tego rodzaju polity
kę, stopniowo słabną i dlatego 
coraz poważniejsze oznaki kry 
zysu ujawniają się nie tylko w 
naszym kraju, lecz także we 
Francji, Belgii, Anglii i wszyst
kich krajach, które zmuszone 
są iść zgubną drogą przygoto
wania wojny w interesie Im
perializmu amerykańskiego. W 
ten sposób część Europy posu
wa się coraz szybciej ku roz
kładowi gospodarczemu i poli 
tycznemu, przeżywa ciężki kry 
zys moralny, który zakończy 
się niechybnie katastrofą.

Oto jak przedstawia się w 
rzeczywistości sytuacja, t w 
tych warunkach my, jako przy 
wódcy klasy robotniczej, mamy 
obowiązek sytuację tę zanali
zować i wskazać Włochom dro
gę wyjścia.

Dziś sprawami narodu kieni 
je nieudolna klika, która trzy
ma w ręku władzę dzięki oszu
stwu, samowoli i przemocy 
oraz dzięki poparciu obcego im 
perializmu. Trzeba znaleźć wyj 
ście z tej sytuacji z najmniej
szą szkoda dla Włoch.

Domagamy się, ażeby intere
sy narodu były stawiane ponad 
interesy obcego imperializmu!

przedtawidelca ludu Warsza
wy.

Wśród gorących, nie milkną
cych owacji wstępuje na try
bunę minister Wyszyński. (Prze 
mówienie podaj emy osobno 
na str. 1.)

Następnie przemawia pre
mier Józef Cyrankiewicz. 
(Przemówienie podajemy osob 
no na str. 1.)

Zgromadzone tłumy długo i 
gorąco manifestują na cześć 
Wodza i Nauczyciela mas pra
cujących całego świata — Wlel 
kiego Stalina i na cześć Prezy 
denta RP Bolesława Bieruta.

Minister Wyszyński przecho 
dzi szpalerem utworzonym 
przez poczty sztandarowe za
kładów pracy, uczelni, ergani 
zacji młodzieżowych i wśród 
niezwykle serdecznych owacji 
odjeżdża wraz z premierem Cy 
ranlcewiczem.

Również ludność miast, 
przez które przejeżdżał pociąg 
wiozący ministra spraw za
granicznych ZSRR — Andrze
ja Wyszyńskiego, niezwykle 
serdecznie witała drogiego Go 
iei«.

Nadzwyczaj entuzjastyczną i 
gorącą owację (gotowali miń 
Wysayńskiamu mieszkańcy o- 
kręgu przemysłowego, gdy po
ciąg przejeżdżał praea Katowi 
«* i Ctęgł/whwtą.

Minister spraw zagranicz
nych ZSRR, szef dele
gacji radzieckiej na VI 

sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ przybył do Warszawy. Na 
ród polski i lud Warszawy wita 
ją go serdecznie, widząc w 
nim wiernego realizatora stali
nowskiej polityki pokoju, nie
złomnego bojownika o współ
pracę między narodami, wybit
nego męża stanu i naszego wy
próbowanego przyjaciela.

Osoba ’ czołowego delegata 
Związku Radzieckiego w Palais 
de Chaillot skupiała na sobie 
przez trzy bez mała miesiące 
obrad sesji paryskiej, uwagę o- 
plnii publicznej wszystkich kra 
jów. Kiedykolwielc wszystkie 
miejsca dla delegatów prasy i 
publiczności w siedzibie obrad 
VI sesji Zgromadzenia Ogólne
go były wypełnione, oznaczało 
to niechybnie, że spodziewane 
Jest wystąpienie szefa delegacji 
radzieckiej. Gdziekolwiek, czy 
to na sali obrad Zgromadzenia 
Ogólnego, czy też na salach 
obrad komisji, walczyć należa
ło w obronie pokoju, w obronie 
zasad Karty ONZ, przeciw ame 
rykańskim próbom posługiwa
nia się dla swoich celów Orga
nizacją Narodów Zjednoczo
nych, gdziekolwiek należało 
wystąpić w Obronie praw naro
dów kolonialnych i zależnych, 
wszędzie rzecznikiem sprawy 
słusznej, wyrazicielem i rzecz
nikiem interesów narodów, by
li delegaci Związku Radzieckie 
go 2 Andrzctam Wyszyńskim 
na czele, delegaci Ukrainy i 
Białorusi, delegaci Polski Lu
dowej 1 Czechosłowacji.

Stanowisko delegacji Związ
ku Radzieckiego, krajów demo 
kracjl ludowej na ONZ zyski
wało poparcie opinii publicznej 
nar du francuskiego oraz po
parcie wszystkich narodów na 
święcie. Cechą charakterystycz 
ną obrad VI sesji ONZ było to, 
że niemal codziennie zacinała 
się amerykańska machina do 
głosowania, nie było niemal 
dnia, w którym by w czasie 
głosowania nie ujawniła się 
kruchość amerykańskiej wlęk 
szóści. Wyniki głosowań wyka 
zywały, że nader często ramię 
W ramię ze Związkiem Radziec 
kim głosowały delegacje kra
jów arabskich i azjatyckich, a 
nawet niektóre delegacje rzą
dów południowo - amerykań
skich.

Najważniejszym frontem 
walki delegacji radziec
kiej i delegacji krajów 

demokracji ludowej na VI sesji 
były obrady w sprawie rozbro
jenia. Nie ma dziś sprawy waż
niejszej niż zapewnienie i u- 
trwalenie pokoju i bezpieczeń
stwa międzynarodowego. Pod
stawowym zadaniem ONZ Jest

VU 1039 roku Marian Bu®
’’ Czek odsiadywał szesna

sty rok więzienia, do którego 
wtrąciła go za działalność re
wolucyjna polska burżuazja. 
Zanim jeszcze wojna otworzy
ła bramy więzienia, Buczek w 
imieniu przeszło sześciuset 
więźniów politycznych Rawi
cza, zgłosił do władz więzien
nych gotowość udziału, z bro
nią w reku, w walpe z grożą
cym hitlerowskim najazdem. 
Pierwszego września, zaraz po 
wydostaniu się z cel. delega
cja więźniów ponownie i 
snów bezskutecznie zażadała 
natychmiastowego wysłania 
ich na front.

Ten wspaniały, zorganizowa 
ny czyn patriotyczny ludzi, 
których sanacja lalami męczy 
ła W murach więzień, Wyka
zał raz jeszcze, że komuniści 
gotowi byli we wszelkich wa
runkach do podjęcia walki z 
hitleryzmem, że tylkó partia 
marksistowsko • leninowska 
zdolna była do skupienia 
wszystkich antyfaszystowskich 
sił w Polsce pod sztandarem 
narodowego 1 społecznego wy
zwolenia.

W kilka dni potem, kiedy sa 
nacyjny oficer odmówił zgła
szającym się ochotnikom pra
wa do obrony Ojczyzny. Ma
rian Buczek poległ pod Ożaro
wem w potyczce z oddziałem 
hitlerowskich żołnierzy. A prze 
szło dwa lata nóźniej. w stycz 
nlu 1943 roku ihny Wlezień Ra 
wieża, Marceli Nowotkó. ukła- 
dalac nterwsza odezwę Pol
skiej Partit Robotniczej, wzy
wał:

„Rodacy!... Twórzcie oddsi*- 
ły partyzanckie. ' 

utrwalenie pokoju. Główna od 
powiedzlaipość za utrzymanie 
pokoju i bezpieczeństwa ' mię
dzynarodowego spoczywa zged 
nie z Kartą na Organizacji Na
rodów Zjednoczonych. Delega
cja radziecka niestrudzenie wal 
czyła o bezwarunkowy zakaz 
broni atomowej, o ust? łowie
nie ścisłej kontroli mięuzynaro 
dowej nad przestrzeganiem te
go zakazu, o redukcję sił zbroj
nych pięciu mocarstw o 1/8 i o 
Pakt Pokoju pięciu Wielkich 
mocarstw. Te jasne, konkretne 
propozycje stanowiły trzon 
wszystkich rezolucji radziec
kich, wnoszonych bądź to bez
pośrednio na Zgromadzeniu 
Ogólnym, bądź też w czasie 
obrad Komisji Politycznej. Pro 
pozycje te znalazły pełny wy
raz w 8- punktowej rezolucji 
przedłożonej 12 stycznia br. 
przez ministra Wyszyńskiego 
Komisji Politycznej ONZ

Wystąpienia ministra Wy
szyńskiego w czasie de
bat nad pseudorózbrdjc- 

ńiowymi propozycjami trzech 
mocarstw zachodnich oraz rezo 
lucią radziecką w tej sprawie 
były niezrównanym przykładem 
siły de laskatorskiej, umiejęt
ności jasnego 1 logicznego prżed 
stawienia istoty zagadnienia. 
Jakże mizerne, jak wykrętne t 
słabe były argumenty przeróż
nych JessUpóW, ŁJbydóW, wo
bec argumentów szefa delega 
cji radzieckiej. Raz po raz przy 
pierał on do muru delegatów 
USA, Wielkiej Brytanii i Frań 
cjl wykazując Ich istotne ittten 
cje: chęć niedopuszczenia do 
zakazu broni atomowej, chęć 
pogrzebania konstruktywnych 
i konkrethych propozycji ra
dzieckich. Stanowisko Związku 
Radzieckiego w dyskusji nad 
zakazem broni atomowej uiy- 
skało poparcie wielu delegacji 
krajów blisko-Wschodhlćh, źe 
wymienimy np. delegata Egip
tu, który w swoim wystąpieniu, 
z dnia 13 grudnia ub. roku 0® 
świadczył, Iż Związek Radziec
ki proponując natychmiastowy 
zakaz broni atomowej kieru
je się prawdziwymi ifttóresaml 
całej ludzkości.

Dnie, w których minister 
Andrzej Wyszyński uzasad
niał radziecką skargę W spra
wie ustawy kongresu USA a® 
sygnujące, 100 milionów dola
rów na organizowanie szpie
gostwa i dywersji możnaby ńa 
zwać „czarnym okresem impe 
rlallstów" w ONŻ. W czasie 
dyskusji nad tą sprawą mini
ster Wyszyński oraż szefowie 
delegacji Polski 1 Czechosło
wacji — minister Wierbłbw- 
ski i minister Sekanirtowa, zde 
maskowali cały amerykański

Niech dragi front powstanie 
na tyłach armii hitlerow
skiej...

Do boju! Do walki O wótną 
i niepodległą Polskę!"

„KAŻDY PEPEROWIEC 
GWARDZISTĄ!"

Wypadki póżnlejśżych lat 
udowodniły póńad wszelką 
wątpliwość, że W czasie oku
pacji wszystkie ugrupowania 
kierowane prżez ludzi z daw
nej sanacji, endecji i prawicy 
PPS. Wysuwając źaktafnAńć 
teorie ó „dwóćn wrogach , o 
staniu z bronią u nogi", „ó e- 
konomil krwi", W istócle sta
wiały sobie za cel nić opór 
przeciw faszyzmowi, ale wal
kę przeciwko ludowi pólskie- 
inu, zaciętą walkę o utracone 
panowanie, ó fabryki, bańki, 
majątki. NA tę walką, ha ińór- 
dowanie zza węgła peperów- 
ców i szczerych ańtyfiśzystów 
szła broń ze zrzutów angiel
skich w tyiń samym czasie, 
gdy gwardziści IćAżdy ńlćómai 
pistolet, każdy granat tatisieil 
zdobywać na wrogu. i

We wszystkich tych organi
zacjach o rozmaitych szum
nych nazw: eh rej wodźllj sta
rzy „dwójltarżć" i kónfldóncl 
gestapo. tWótźąćy gfUp.y ó 
znacznie już śkrofttńiejśzych 
kryptonimach „óhtyków", 
„startów" iłp. znanych dziś pó 
wszochnle w Police * pfoće- 
sów 0 szpiegostwo l współpra
cę ż okupantem.

PolriłB Partj* Robotnic** 

mechanizm szpiegostwa i dy
wersji, ujawnili nikczemne me 
tedy imperialistów, którzy nie 
cofają się przed niczym, byle 
tylko utrudnić pokojowe bu
downictwo krajów postępu 1 
demokracji.

Minister Wyszyński ńiejed 
pokrołnie występował z 
z propozycjami zmierza

jącymi do zawieszenia broni 
W Korei. On i inni delegaci 
krajów obozu pokoju sprzeci
wiali się amerykańskiej propo 
życji, która nie chcąc dopu
ścić do dyskusji, w sprawie 
Korei, na Komisji Politycznej 
Zalecała jej odroczenie. W swo 
ich wystąpieniach w dyskusji 
nad sprawa rozbrojenia, mini
ster Wyszyński niestrudzenie 
wskazywał na rozbójniczy cha 
rakter agresji amerykańskiej, 
dokopywanej pod sztandara
mi ONZ. W 8-puńktowej rezo 
lućjl radzieckiej wskazano, że 
konieczne jest, by Zgromadze
nie Ogólne doprowadziło do za 
przestania działań wojennych 
na Korei i wycofania stamtąd 
Wszystkich wojsk obcych.

Batalia praeciw amerykań
skiemu planowi tzw. akcji 
zbiorowych dała okazję by 
przedstawić istotny charakter 
wszystkich prób agresorów a- 
merykańskich. zmierzających 
do wykorzystania ONZ. jako 
narzędzia wojny. Minister Wy 
sżyński wykazał w całej roz
ciągłości. że plan „akcji zbio
rowych" wniesiony przez wlęk 
szość amerykańską jest przy
gotowaniem do agresji amery 
kańskiej w stylu Korei — na 
innych punktach kuli ziem
skiej.

Olbrzymie wrażenie wy
wołało ujawnienie przeź 
min. Wyszyńskiego fak

tu przygotowania w Syja
mie 1 północnej Burmle agre
sji amerykańskiej przeciwko 
Chinom Ludowym. Po prze
mówieniach min. Wyszyńskie
go i min. Wierbłowskiego w 
sprawie amerykańskiego pla
nu „akcji zbiorowych" nikt nie 
mógł żywić najmniejszych wąt 
pllwoścl, iż plan ten Jest bru
talnym pogwałceniem Karty 
Narodów Zjednoczonych. Rów 
nieś w caasie debaty nad spra 
wą Niemiec delegacja radziec 
ka i polska wykazały, iż pro- 
pozvcle trzech mocarstw za
chodnich usiłujące nie dopuścić 
do zjednoczenia Nlemlefc i U- 
możllwlć uchylenie się od wy
konania zobowiązań poczdam
skich za pomocą ONZ są nie
zgodne z duchem i z literą 
Karty ONZ.

„Gdziekolwiek występujemy 
W obronie krajów zależnych i 

P. P. R. — budowniczy
była jedyną partia niepodleg
łościową. która podjęła i mi
nio olbrzymich ofiar zwycię
sko poprowadziła bezkompro
misową walkę z najazdem hi
tlerowskim aż do pełnego U- 
wolnienia kraju. „Partia na
sz* — mówi tow. Jóżwiak, by 
ły sżef sżtabil GL, a później 
AL — była partią bojową, a 
jej członkowie byli dowódca
mi W walce z hitlerowskim o- 
Icupantem, walczyli i ginęlt za 
wyawolenie społeczne i naro
dowe Polski".

PPR stworzyła Gwardię Lu
dowa 1 kierowała Jej działal
nością. Komitet Centralny 
PPR. wytyczał do szczegółów 
linię bojowa Gwardii Ludó- 
weij, a później póczynając 
od stycznia 1944 r. — Armii 
Ludowej. Z każdym fokiem ró 
sły liczby zbrojnych akcji, 
przeprowadzanych przez gru
py dywersyjne, oddziały par
tyzanckie w polu i garnizono
we pó miastach. Niepełne zaś 
listy (trat, które udało się ze
stawić, świadczą wymownie, 
źe najofiarniejszymi w walce 
byli członkowie Polskiej Partii 
Robotniczej, przede wszy
stkim członkowie KPP. Znaj- 
dziemy tam nazwiska ze wszy
stkich okolic Polski: Józefą 
WiśątótkA pseudo „Ryszard", 
orgnńlźatóra PPR ńa Śląsku 1 
W Krakowskim, Romana Śli
wy pseudo „Webor" « Zagłę
bia Dąbrowskiego. Aleksan
dra Śtymańśklegó pseudo „A- 
ti" g LtlhllńA, Stanisław* J*- 

kolonialnych, w obronie ich 
praw do niezawisłości, wszę
dzie tam spotykamy się z po
parciem delegacji Związku Ra 
dzieckiego i krajów demokra
cji ludowej" — powiedział w 
czasie debaty nad sprawą Ma- 
rokka delegat Pakistanu, Za- 
frullach Khan. Poparcie dele
gacji krajów obozu pokoju u- 
możliwiło przeforsowanie na 
VI sesji ONZ wielu rezolucji, 
które stanowią poważny krok 
naprzód na drodze do nieza
wisłości narodów kolonialnych. 
Komisja ekonomiczna ONZ 
przyjęła np. rezolucję polśką, 
zmierzającą do tego, by boga
ctwa krajów gospodarczo zaco 
fanych służyły celom rozwoju 
przemysłu 1 rolnictwa narodo 
wego, interesom mieszkańców 
danego kraju. Delegaci radziec 
cy, polscy i czechosłowaccy 
niestrudzenie demaskowali w 
czasie obrad Komisji do Spraw 
Społecznych metody mocarstw 
kolonialnych opierające się na 
bezlitosnej eksploatacji pracy 
i własności ludów zależnych.

PRZEBIEG VI sesji ONZ 
wykazuje, iż polityka 
radziecka, polityka kra

jów obozu pokoju, zyskuje ol
brzymie poparcie wszystkich 
narodów. W Paryżu liczne de
legacje społeczeństwa francu
skiego. jak np. delegacja ko
biet, delegacja ućzohych fran 
cuskich składając wizyty min. 
Wyszyńskiemu stwierdzały, że 
propozycje radzieckie zmierza
jące do utrwalenia pokoju są 
zadaniami wszystkich narodów 
świata, w tej Tczbie także na- 
rodu francuskiego Przedstawi 
ciele rządów imperialistycz
nych starali się przeszkodzić 
rzecznikom pokoju, min. Wy
szyńskiemu. min. Wierbłow- 
skiemu w ich pracy w czasie 
VI sesii ONZ. Pamiętamy ame 
rykańskte wystąpienie austra
lijskiego ministra spraw za
granicznych, Casey, który usi- 
wał w połowie listopada ub. ro 
ku nie dopuścić do głosu sze
fa delegacji radzieckiej. Prze
wodniczący Specjalnej Komisji 
Politycznej, Turek — Selim 
Sarper wbrew wszystkim regu 
łom przyzwoitości, jakie obo
wiązują na konferencjach mię
dzynarodowych kilkakrotnie 
odb’errł głos szefowi deleeacji 
polskiej — min. Wierbłowśkie- 
mu. Wszystkie te nikczemna 
próby dywersji zakończyły się 
kompletnym fiaskiem. Delega
cje krajów obozu pokoju ku 
wściekłości jmperial's:ów zy
skały ogólną symnatlę oprnii 
publicznej wszystkich krajów.

p. m.

worskiego z Miechowa i Wie
lu, wielu innych.

„NIECH DRUGI FRONT 
POWSTANIE NA TYŁACH 
ARMII HITLEROWSKIEJ"
Związek Radziecki zmuszo

ny był wziąć na siebie cały eię 
żar walki przeciw hitlerow
skim Niemcom i ich satelitom. 
Nie spieszyło sle do ..drugiego 
frontu" Churchillowi, pragną
cemu. aby obie walczące stro
ny osłabły, „wykrwawiły się" 
i by ZSRR stał się łupem an- 
glo- amerykańskich imperiali
stów. Drugim frontem stała 
sle w tych warunkach Walka 
partyzancka w podbitych 
przez Hitlera krajach Europy.

....Rozpalić ogień ogólno-na- 
rodowego ruchu partyzanckie
go na tyłach wroga, dezorga
nizować zaplecze Wroga, łep'Ć 
niemieckich łotrów faszystow
skich" — wzywał towarzysz 
Stalin I na to hasło nowo ł—'n 
sporty kolejowe, podążające 
na front wschodni, wylatywa
ły w powietrze, płonęły poste
runki żandarmerii, rosły sze
regi gwardzistów.

Zasługą PPR jest, że od sa
mego początku słusznie oceni
ła wyzwoleńczy charakter wo.i 
ny prowadzonej nrzez Zwią
zek Radziecki, wojny sprawie
dliwej, i wychowywała Gwar
dię Ludowa I Armię Ludową 
w duchu solidarności, w bra
terskiej przyjaźni t Armią Ra 
dzlććką. „Gwardzista" i 3S 
gnidnJfl W43 roku obok pd»



I

Cztery lata 
historycznej umowy

nam import surowców i mate
riałów. których nie sprzedały
by nam państwa kapitalistycz
ne, a niezbędnych dla normal
nego funkcjonowania i rozwo
ju naszego przemysłu: z dru
giej strony zapewnia nam ko
rzystny eksport na rynek 
ZSRR. Sprowadzamy więc z 
ZSRR m. in. bawełnę, rudy że 
lazne i manganowe, stopy, me 
tale kolorowe, produkty nafto 
we i smary, a płacimy za to 
eksportem węgla, materiałów 
włókienniczych, taboru kolejo
wego, cementu szkła itd.

Stosunki gospodarcze, jakie 
łączą Polskę ze Związkiem Ra 
dzieckim, są jaskrawym prze
ciwieństwem tego, co dzieje się 
w świecie kapitalistycznym, 
gdzie rządzi prawo wyzysku i 
przemocy, gdz e państwo sil. 
niejsze bezwzględnie podpo
rządkowuje sobie gospodarczo 
1 politycznie słabszego partne
ra.

Nasza współpraca gospodar
cza z ZSRR, zrodzona 7 wspób 
noty ideologicznej, ze wspól
nej walki o pokój 1 triumf so
cjalizmu .opierają się tort do
niosłej umowie zawartej przed 
czterema laty, rozwiniętej i 
pogłębianej późniejszymi po
trzebami dynamicznego rozwo 
ju gospodarczego obu państw 
oraz porozumieniem z 29 czerw 
ca 1950 r Umowy gospodarcze 
polsko-radzieckie służąc inte
resom obu stron, wzmacniają 
Wydatme potencjał gospodar
czy Polski, jej znaczenie na 
arenie międzynarodowej, wzma 
gają siły obozu pokoju

W. P.

Ludowego Wojska Polskiego

ski postanowił przekroczy# 
miesięczny plan skupu mleka 
o 20 procent.

Pracownicy umysłowi i Za
rząd GS-u zaoszczędza do koń 
ca lutego na wyjazdach służ
bowych i materiałach biuro
wych 560 złotych. Księgowi 
CS zobowiązali się sporządzi# 
do dnia 27 lutego bilans za 
rok 1951 bez dodatkowej po
mocy — przez co zaoszczędzą 
1500 złotych.

Załoga SOM w Białym Bo
rze uczci 10 rocznice powala
nia PPR-u dokonaniem d® 
dnia I lutego br. całkowite
go zabezpieczenia obiektów 
spółdzielczych. Pracownicy 
piekarni GS postanowili do 
dnia 15 lutego wybudować spo 
sobem gospodarczym nowy 
zbiornik na odpadki oraz wsta 
wić ruszta do pieca piekarski® 
go. Magazynierzy i pracowni
cy zaopatrzenia i skupu U- 
sprawnie rozładunek nadćho? 
dzącvch do GS towarów i po
mogą przy załadowaniu arty
kułów potrzebnych do akcji 
siewnej.

ncznego PKP — Szczecińską 
dla uc»nzenia 10-lecia powsta
nia PPR postanowiła orze- 
n**tó przetwornice z dyżurki 
KATS do specialnego pomie*i 
czenia oraz wvreperować ka
bel na stacii B’'kupnica. Nat® 
miast załóea Odcinka Zabez
pieczenia ruchu pociągów prze 
prowadzi kapitalny remont 
zaoorv drogowej na przystan
ku osobowym Czarne Małe o- 
raz przestawi jeden scm»for 
wyjazdowy na stacji Stara Lu 
blanka.

Robotnicy Rejonu Budyn
ków Mieszkalnych PKP w 
Szezecinku podleli uchwał®, w 
któ*-l czytamy:

..Dla uczczenia htatoryctnaj 
***<7 tvsv/e4Jr>pv>

Partii, która nieugięcie pro
wadziła walkę z hitlerowskim 
okupantem t rodzimą reakci® 
o PoT«ke sprawiedliwości spo
łecznej — postanawiam?. do 
dnia 91 kwietnia br. wykona# 
pruntowny remont ławek, 
drzwi i okien w szkołach pod 
stawowwh nr 1 i nr 9 w 
Szczeclnku".

działu imienia Kościuszki. Bar 
tasza Głowackiego, Pułaskie* 
go, Bema i Mickiewicza wy
mienia oddziały GL im. Ko
towskiego 1 Szczorsa, legendar 
nych dowódców Armii Czer
wonej z okresu wojny domo
wej w Rosji. Na Lubelszczyż- 
n'e grupy AL współpracowały 
z Partyzantka radziecką sław
nego generała Fledorowa. dzia 
łalacego na ziemiach zaburzań 
skich. 1 od niego Otrzymywa
ły niezmiernie cenne zrzuty 
broni. Podczas gdy z rozkazu 
Londynu bandyci. Wysługują
cy sie gestapo, mordowali żoł
nierzy radzieckich, którzy sta
rali się przedrzeć przez linię 
frontu na. wschód. W Wieki ód 
działach Gwardii i Armii Lidó 
wei ramie przy ramieniu t pól 
śki-ńi robotnikami i chłopami 
Walczyli partyzanci radzieccy.

Zadzierzgnięte w tych współ 
nvch walkach braterstwo bro
ni C-L i AL z Armią Radziec
ką. krew wspólnie przelań® 
Przez żółnl»rzv radzieckich i 
żołnierzy Wojska Polskiego, u- 
tworzonego w ZSRR stały się 
Podstawa niewzruszonej przy
jaźni. która zwiazała na zaw
sze ludowe Wolsko Polskie z 
Armia Radziecką.
PPR — ORGANIZATOREM 

I WYCHOWAWCĄ 
LUDOWEGO WOJSKA

Ta <8ma myffl polityczna, 
która przyświecała polskiej 
partit Robotniczej przy two- 

GL 1 AU łestła w ood.-

Lubelskie Zakłady ..Eter- 
nit’* podejmują zobowiąza
nia dla uczczenia 10 rocz
nicy PPR.

Na zdjęciu; Henryk Ma
tys. kłóry zobowtr,z*l słę 
wykonać suwnicę da pras 
eternitowych na 5 dni 
przed terminem, w cza
sie podpisywania zobowią
zania.

CAF — fot. Targoński

stał podwyższony do 2,2 miliar 
da.

V Plenum KC naszej partt 
wykazało, że tylko w oparciu 
o umowy czerwcowe stało się 
możliwe opracowań!® rozsze
rzonego projektu Planu 6-let- 
niego, przewidującego tak wiel 
ki program inwestycyjny, tak 
szybkie tempo rozwoju gospo
darczego i tak znaczny postęp 
techniczny.

I dlatego jeśli ta gigantycz
na rozbudowa gospodarcza 
kraju, realizowana w bieżącym 
sześcioleciu .odbywa się po
myślnie. jeśli posuwamy się na 
przód milowymi krokami, jeśli 
tygodnie naszej pracy odra
biają Zaniedbania dziesięcio
leci, to zawdzięczamy to poza 
ofiarną pracą ludu polskiego, 
przede wszystkim braterskiej, 
wszechstronnej pomocy ZSRR, 
a w szczególności radzieckim 
dostawom inwestycyjnym.

Nie dość bowiem na tym, że 
otrzymujemy urządzenia 1 ma
szyny dla naszych nowych hut 
t fabryk, nie dość, że budują się 
one na podstawie radzieckiej 
dokumentacji technicznej, przy 
pomocy radzieckich maszyn 
budowlanych i przy bezpośrsd* 
n m udziale radzieckich fachów 
ców, nie dość, te już pracują 
albo będą, pracowały na radzie 
ckich licencjach technicznych 
dostarczanych nam bezpłatnie, 
to jeszcze projekty tych na
szych nowych zakładów są 
przecież ostatnim słowem tech 
nlki — uwzględniają wieloletni 
dorobek radzieckiej myśli nau
kowej i doświadczeń wjelk'ego 
socjalistycznego mocarstwa

staw I Armii Polskiej, sfor
mowanej na ziemiach radziec
kich. Wśród patriotów, którzy 
ją organizowali i którzy sta
nowili trzon jej aparatu poli
tycznego. czołowe miejsce zaj
mowali komuniści polscy: Hi
lary Minc, Aleksander Za
wadzki. Edward Ochab, Zyg
munt Modzelewski, Marian 
Naszkowski, najbliżsi od wie
lu lat towarzysze walki przy
wódców i najwybitniejszych 
działaczy PPR — Marcelego 
Nowotki. Pawła Findera, Mał
gorzaty Fornalskiej. Bolesła
wą Bieruta.

Gdy tylko wyzwolone zosta
ły pierwsze obszary ziem pol
skich miedzy Bugiem a Wisłą, 
Armia Ludowa połączyła się z 
I Armią Polską W jeden bojo
wy organizm — Ludowe Woj
sko Polskie.

PPR Wytężyła wszystkie Si
ły. by zbudować potężną pół
milionowa armie, której walka 
stanowiłaby wkład narodu poi 
skiego w zwycięstwo nad hitle 
ryzmem.

Reakcja, w czasie gdy oku
pant stał jeszcze na ziemi pol
skie), nawoływała do dezercji 
z szeregów wojska; bandy 
NSZ, WIN, pPA, uzbrojone l 
utrzymywane zś amerykańskie 
dólafy. żabi lały zaskoczonych 
w pojedynkę polskich i ra
dzieckich żołnierzy, terroryzo- 
w ty spokolną ludność. Polski 
lud pracujący skupiony pod 
sztandarem PPR potrafił prze 
łąpwft sabotaż- reakcji, nie do

puścić do naruszenia bojowej 
przyjaźni z Armią Radziecką, 
zlikwidować bandy faszystow
skie. otoczył miłością WojśkO 
Polskie — zbrojną straż Pol
ski Ludowei.

Na zew Partii tysiące mło- 
d”,'h robotników i pracują
cych Chłopów zasiliło korpus 
oficerski, znikła przepaść, któ
ra dzieliła masy żołnierskie od 
oficerów w armii sanacyjnej. 
Ideologia wojska ukształtowa
ła się na twórczej sile marksiz 
mu - leninlzmu. Wojsko nasze 
stało się armią nowego typu, 
armią wyzwolonych robotni
ków i chłopów.

Tę wielka pracę wychowaw 
cżą i organizacyjną przepro
wadziła Partia wbrew podstęp 
nym próbom tapychalśzczyzny, 
usiłującej*w interesie imperia 
listów amerykańskich rozsa
dzić wojsko od wewnątrz. Na 
procesie szpiegowsko - dywer- 
ś”’ne| bandy Tatara. Spychal
ski przesłuchiwany jako świa
dek, na pytanie prokuratora, 
czv wcielał w życie znane mu 
uchwały Partii dotyczące u- 
mocnienia robotniczo - chłop- 
ś’ lego trzonu wojska — odpo
wiedział krótko: „Nie“,

Spychalski był tym, który 
usiłował zmniejszyć wpływy 
Partii w wolsku. wprowadzić 
rozdźwlek miedz? nasze woj
sko a Armię Radziecką. "Spy
chalski zaśmiecał wolsko dwój 
karzamt 1 szpiegami, przyzna
wał im ordery za zmyślone za 
sługi Zlikwidowanie wpły-

W związku z 10 rocznicą po
wstania PPR w zakładach pro 
dukcyfnych i instytucjach wo
jewództwa koszalińskiego od- 
bvwaia się uroczyste zebrania 
poświecone omówieniu działał 
naści i roli Polskiej Partii Ro- 
botniczel. Na zebraniach tych 
robotnicy i pracownicy podej
mują zobowiązania produkcyj 
ne i oszczędnościowe, dla ucz
czenia tej rocznicy.

W Fabryce Zapałek w Sia
nowie na zebraniu wyborczym 
grupy związkowej przy pako
wni zakładu — tow. Leon 
Grzywacz zobowiązał sięzwięk 
szvć swola wydajność pracy o 

(dalsze 19 procent i wykony
wać stale 170 procent normy.

Tow. Janina Pietrzyk zobo
wiązała sie wykonywać po 130 
kaset dziennie, co stanowi 115 
nrocent obowiązującej nórmy.

Grupa związkowa przy pu- 
dełczami zainiciowata srstem 
oszczędnościowy Lidii Kora- 
bielnikowei. postanawia iac na 
zaoszczędzonym n-nierze nrze 
pracować ieden dzień w okre
sie dwumiesięcznym.
v Pracownic? Odcinka Drogo

wego Kolei Wąskotorowych W 
Koszalinie przystąpili do dłu
gofalowego współzawodnictwa 
m.i<"dzvdvrekc?inego służby 
kolei wąskotorowych. 29 pra
cowników zobowiązało się wy 
konać z nadwyżka plany mie
sięczne eksnloatacli i kanital- 
nvch remontów na styczeń ble 
żac“eo roku.

Pracownicy Odcinka Wąsko 
torowego postanawiają wal
czyć o tytuł najlepszego robot
nika w swoim zawodzie. Po
nadto wszyscy współzawodni
czący z->orennm*ruią na bie
żący rok: „Trybunę Lu4u”. 
■Głos Koszaliński" 1 „Głos 
Pracy".

Pracownicy Gminnei spół
dzielni w Binłrm Borze w 
now. człuchowkim uczcili hi- 
'"lo-ynzną rocznice powstania 
PPR licznymi zobowiązaniami 
— p’«»e korezoondent Włady
sław Brzozon«ki.

Referent skunu żywca wyko 
na nlan kontraktach trzody 
'"hlewnei na pierwsze nó>rocze 
br. w 110 procentach. Referent 
mleczarski tow. Piotr Orlań-

Czynem produkcyjnym 
czci klasa robotnicza 

województwa koszalińskiego 
10 rocznicę powstania PPR

i z Niemiec Zachodnich zdają 
sobie w pełni sprawę z wggi 
tego spotkania, którego jed
nym z celów jest wzmożenie 
walki przeciwko renallltaryz®- 
c.li i faszyzadi Niemiec Zachód 
nich.

Delegat Francji — Cbarlee 
Palant oświi dćzyl. że pokojo
wa działalność byłych więź
niów francuskich przyczynia 
się w dużei mierze do demas
kowania fałszu propagandy 
Imperialistycznej, skierowanej 
przeciwko k atom pokoju i 
postępu. Rośnie -ówntai we 
Francji zrozumienie dla wyz
woleńczych ruchów ludów ke 
lenta Inych w Yletnamle. Tuni 
sie, Maroku | Ugierze. 8’e»e- 
«ó!n’e żywy oddłwtak »n-'du- 
Je prowadzona energta»n’e kam 
p"nta przctlwko r*m’’lt»r?zą. 
cil Niemiec Zachodnich. Rów
nież opozycja przeciwko eta
nowi Schumana jest bardzo 
silna

W dalszym ciągu konferen
cji delegaci zaerantazni prnto 
czyli Sżereg innwh przykła
dów, świadczących o wielkiej 
sktitacrncśel sk-u orws-ś. 
nei pr-c* h. n-ą b».
łem ..N’<»dy mrl ,** 
-dy w'eeei o#w**e’—ta”

Dziś mijają 4 tata od chwili 
zawarcia między Polską a 
Związkiem Radzieckim pierw
szych długofalowych układów 
gospodarczych: pięcioletniej to
mowy o wzajemnej wymianie 
towarowej oraz umowy o radzie 
ckich dostawach inwestycyj
nych.

Realizacja tej umowy miała 
dla Polski niezwykle doniosłe 
znaczenie. Umożliwiła ona bo
wiem rozbudowę j unowocześ
nienie podstawowych gałęzi 
naszego przemysłu, dała pod
stawy systematycznego plano
wego zaopatrzenia w surowce 
i materiały pomocnicze na
szych zakładów produkcyj
nych 1 zapewniła trwałość na
szego eksportu. Osiągnięty 
dzięki temu poziom rozwoju 
gospodarczego umożliwił nam 
rozwinięcie ofensywy przeciw
ko elementom kapitalistycz
nym w naszej gospodarce. 
Dzięki tej umowie również mog 
llśmy skutecznie przeciwstawić 
się zakusom amerykańskich 
imperialistów na naszą suwe
renność gospodarczą i pokrzy
żować ich plany zahamowania 
naszego rozwoju, co zamierzali 
osiągnąć śtósująć wobeć nas 
poTtykę dyskryminacji gospo
darczej.

Tak Więc umowy ze Związ
kiem Radzieckim z roku 1948 
były bardzo ważnym czynni
kiem zwycięskiego wykonania 
Planu 3-letniego, pomyślnego 
zakończenia okresu odbudowy 
naszej gospodarki i stworzenia 
pozycji wyjściowych do no
wych wielkich zadań budowy 
podstaw socjalizmu w Planie 
6-letnim.

Rozwój stosunków gospodar
czych w tym nowym okresie 
nie zmieściłby się już w ra
mach Układów z 26 stycznia 
1948 roku. Toteż już w poło
wie roku 1950 wyłoniła się po
trzeba rozszerzenia tych ram. 
Porozumienie gospodarcze pod 
pisane 29 czerwca 1950 r. roz
szerzyło obroty towarowe w 
latach 1951—1952 o 35 proc, w 
porównaniu z' poziomem ustało 
nym w r. 1948, określiło na 
okres 1953—1958 rozmiary wy 
miany handlowej o 60 proc, 
większej niż faktycznie osiąg
nięte oraz ustaliło wielkość do 
staw sprzętu inwestycyjnego 
w latach 1951—1958. Na mocy 
tego nowego porozumienia kre 
dyt na pokrycie dostaw Inwe
stycyjnych udz’elony nani 
przez ZSRR w roku 1948 w wy 
sokości 14 miliarda rubli so-

przemysłowego. Zarówno No
wa Huta jak I cementownia 
„Odra", Fabryka Samocho
dów Osobowych na Żeraniu 
i Lubelska Fabryka Samocho
dów Ciężarowych, piotrkow
ski kombinat włókienniczy i će 
mentownia w Wierzbicy, wiel
kie elektrownie w Jaworznie i 
Dychowie oraz kilkadziesiąt in 
nych obiektów Planu 6-letnie- 
go będą zakładami przemysło
wymi o niespotykanej dotych
czas w Polsce wielkości oraz 
nowoczesności wyposażenia 
technicznego.

Radzieckie dostawy inwesty. 
cyjne umożliwiają nam rów
nież modernizację istntających 
zakładów przemysłowych, a ra
dzicki e bezpłatne licencje — 
produkcję kombajnów węglo
wych i budowlanych, skompli
kowanych maszyn rolniczych i 
innego sprzętu technicznego. 
Zważywszy zaś, że „ustroju 
socjalistycznego nie można 
wprowadzić bez gruntownej 
przebudowy ekonomik! kraiu, 
bez oparcia tej okonomiki na 
bez porównania wyższym po- 
ziom!e technicznym" (Bolesław 
Bierut), zrozumiemy ogromne 
znaczenie inwestycyjnej j tech 
n:cznej pomocy radzieckiej 
dla budowy podstaw socjaliz
mu w naszym kraju, dla stwo 
rżenia gruntu do całkowitego 
zwycięstwa w Polsce ustroju 
sprawiedliwości społecznej i 
szczęścia.

Wielką rolę w naszej gospo 
darce odgrywa również wymia 
na handlowa między Polską a 
ZSRR Oparta na zasadzie wza 
jemnych dostaw, równych pod 
względem wartości, zapewnia

W VII rocznicę wyzwolenia 
nrzez Armię Radziecką

B. więźniowie Oświęcimia 
jednoczą się pod hasłem walki 
przeciw remilitaryzacji Trizonii 

i groźbie wojny
W związku z VII rocznicą wyzwolenia przez bohaterską 

Armię Radziecką więźniów obozu w Oświęcimiu, przybyli 
do Polski przedstawiciele b. więźniów obozu ośwlęcinuki®- 
go z wielu krajów Europy. W dniu 24 bm. przybyli delega
ci. złożyli wieńce na grobie Nieznanego Żołnierza w War
szawie. Wieczorem odbyła sie konferencja prasowa z udzia 
łem delegatów zagranicznych. Następnie goście wyjechali 
do Oświęcimia, gdzie odbędą się dalsze uroczystości.
WARSZAW'A PAP, W dniu 

24 bm. w siedzibie Związku 
Bojowników o Wolność i De 
mokrację odbyła się konferen 
cfa prasowa z udziałem poi 
sklch I zagranicznych dslega 
tów na międzynarodowe spot 
kanie byłych więźniów Ośwlę 
clmia.

Sekretarz generalny Między 
narodowej Federacji Botowni 
ków Ruchu Oporu zFlR) — 
Edward Kowalski, przedstawił 
cele międzynarodowego spot
kania, które odbywa się z oka 
zji 7 rocznicy wyzwolenia 
przez Armię Radziecką obozu 
koncentracyjnego w Oświęci
miu. Spotkanie przyczyni się 
— powiedział oń —do leszcze 
ściślejszego zespolenia byłych 
więźniów i ofiar faszyzmu w 
walce o pokój, w walce prze 
ciwko odradzaniu się faszyz
mu w krajach kapitalistycz
nych, przeciwko remllitaryza- 
cji Niemiec Zachodnich, prze 
ciwko prześladowaniom anty- 
faszystów. walczących o po
kój.

W datazym ciągu konferen
cji del śgaCi zagranic-ni odpo
wiadali ną oytania przedstaw' 
cieli prasy s‘o’ecroei Delegat 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratyoznef — Reyllng, óśwład 
czyi, że byli więźniowie fa- 
-zyzmu. zarówno * NRD, jak

wów eprchalszczyzny pokrzyźo 
wało zdradzieckie rachuby im 
perialistów wdarcia się w sze
regi wolska. Wyrugowanie spy 
chalszczyzny. dokonane dzię
ki czujności Partii i jej prze
wodniczącego towarzysza Bie
ruta, wzmogło jedność moral
no - nolftycżną, wzmocniło je
go siłę i zwartość bojową.

W DZIESIĄTĄ 
ROCZNICĘ 

POWSTANIA PPR
Dzieje Polskiej Partii Robot 

niczej, której dziesiątą roczni
ce założenia obchodzimy, to 
dzieje niezłomnego bohater
stwa i poświęcenia.

Członkowie Partii czy w u- 
zbrojonych oddziałach GL i 
AL, czy w szeregach I Armii, 
czy wreszcie, gdy samotnie, 
bez broni i munduru stawiali 
opór hitleryzmowi byli pierw* 
szytni żołnierzami twórcami 
naszego wojska. Na ich przy
kładach. na życiu Marcelego 
Nowotki, Pawła Findera, gene 
rała Karola Świerczewskiego, 
na działalności ukochanego 
przez naród towarzysza Bole
sława Bieruta, najwyższego 
zwierzchnika Polskiej Rzeczy
pospolite) Ludowej 1 jej Sił 
Zbrojnych, wychowuje się 
Wojsko Polskie.

Czujnie strzegąc jej granic 
1 pokojowej pracy narodu pol
skiego. Wojsko Polskie, na cze 
le którego stoi bohater Stalin
gradu. wierny syn ludu pol- 

ski, kontynuuje dzieło, dla któ
rego Doświecało tycie tysiące 
członków Partii, najlepszych 
ludzi naszej Ojczyzny. S



JAKIE FILMY 
ZOBACZYMY W LUTYM?

Rewolucja 1905 r. upadła. 
Leci bolszewicy z niezachwia
ną wiarą patrzą y przyszłość, 
ufni, że Partia poprowadź! ich 
do zwycięstwa. Tak oto kończy 
•ię znakomity film radz:eckl 
„Pokolenie zwycięzców4', który 
w lutym ujrzymy na polskich 
•kranach.

Nadchodzi rok 1917 — rok 
zwycięskiej Rewolucji Paździer 
pikowej. Ten rok należy już 
do pokolenia zwycięzców j do 
wychowanej przezeń bohater
skiej młodzieży. Żywym symbo 
lern tej wspaniałe’ młodzieży 
Jest Paweł Korczagin. Jego to 
będziemy oglądali w filmie 

hartowała się stal", opar 
tym na znanej powieści Ostrów 
•kiego. Film ten ukaże się na 
polskich ekranach w tym sa
mym miesiącu, co „Pokolenia 
■wycięzców".

Repertuar lutowy przewidu. 
te również dwa filmy bratnich 
rajów demokracji ludowej — 

rumuński „Życie zwycięża" i 
czechosłowacki „Dziewczyna 
j trak‘or". Oglądać będziemy 
także dwa filmy NRD. sensa
cyjne „Cierne na torach" i 
piękny, kolorowy reportaż 
•portowy „Sport milionów". 
Wreszcie na luty została za
powiedziana premiera nowego 
polskiegu filmu „Załoga".

Film „Pokolenie zwycięzców'* 
o rewolucji 1905 r. powstał w 
1936 r. Reżyserowała go Wiera 
Strojewa. Film wyróżnia się 
•mkomitą obsadą aktorską. W 
głównej roli rewolucjon!sty. 
•tu^enta Mcha’ło'.va. występu 
je B Szczukin, którego znamy 
z f irnów „Lenin w Pażdzier- 
n’ku" i „Lenin w 1918 r.“,
gdzie w nledr>ścign!ony sposób 
odtwarzał postać Lenina. B. 
Szczukin. który w w'olu rolach 
©s awn-ł szczyty sztuki aktor- 
•k:et. obecrfe już nie żyje. 
Tvm conniełszvm dokumentem 

s’e d»i* je«»o fllmv Obok 
$-rc-niV!na w ..Pokoleniu zwy- 
etozrów" u1rzymv znane d">- 
b-z» r>c’sk'e’ nnbl'crnc>4ci wy- 
b''so aktorki, 'larecką f.Niu- 
ervr'«ika wiejsko*' )( Tnraso- 
w-'. Film wywierj na widzach 
g7-hr>k'e wr®+erre i donomaga 
ich wyobraźni odtworzyć ws*rzą 
•"jare uo'd»rirn;a „krwawej 
piert-deli** powstania w Mo. 
•kwje odsieczy robotników 
©e‘ersburslrich

Podobni** przeb--f1vWutnCR, 
uirwlaiaca się w ysmieci wi
dzów jest wst-ć Pawła Knr- 
ez®"ina w filmie ..Jak harfo
wata sfe stal" Po obeirre-du 
tego firnu czytelnicy powieści 
O«‘rowskiego będą już zawsze 
widr/elj Korczagina takim ja

kim go pokazał młody ukraiń
ski aktor Pierest-Pietrenko, z 
niesfornymi włosami, z dziecin 
nym nieco, choć zaciętym wy
razem ust. Film pokazuje po
łowę książki do momentu spot 
kania Pawki-czerwonoarmisty 
z przyjaciółmi, ocalonymi przez 
jego oddział od śmierci. Reży
serem tego filmu był M. Doń
ski. twórca dobrze znanych w 
Polsce, znakomitych filmów o 
Gorkim: „Mole uniwersytety'*, 
„Wśród ludzi** oraz ..Nauczyciel 
ki wiejskiej**. Doński przełożył 
książkę Ostrowskiego na język 
filmowy niezwykle ciekawie; 
dopomógł mu w tym operator 
B. Monastyrskl (autor zdlęć 
w .Ostatnim etapie"). Film 
„Jak hartowała się stal" po. 
wstał w czasie wojny. Reali
zację jego rozpoczęto w studio 
kijowsk’’m. a ukończono w cza 
s:e hitlerowskiej okupacji 
Ukrainy, w Aszchabadzie.

W filmie tym występuje m. in. 
znany polski aktor i reżyser 
W. Krasnowiccki, który prze
bywał wówczas w Związku 
Radzieckim.

Film rumuński „Życie zwy
cięża** jest poświęcony walce 
robotników rumuńskich se 
szpiegostwem, dywersją i sa
botażem. opłacanymi w dola
rach i kierowanymi przez im
perializm amerykański. Pasio- 
nutacy film ukazuje dz'eje do
niosłego wynalazku w dz'edzi- 
dzinie wytapiania stali. k*óry 
ma przeobrazić pracę w:elk:ej 
huty. W laboratorium uczone, 
go działa wróg. Ale prócz n’e- 
go wvlęga się również bakcyl 
niewiary w siłv rumuńskiej 
nauk’, w ’ej przyszłość. Hutni
cy zwyciężą jednak wroga. Nie 
wiara zaś pryśnie, gdy tirzo- 
nv sieen e do wzoru i przykła
du potężnej nauki radzieckiej.

Akcja f irnu „Cenie na to
rach" rr>’?’vwa si«> wspóW*^- 
nie w Berlirfe. Milicja i kole
jarze demokratycznego sekto- 
ru Berlina ofiarnie wałcza z 
sabotażem w Perlcie j okoli, 
cech podm!e’sk:ch. Okazuie się, 
że bezwolnym narzędziem sa
botażu jest zdemoralizowany. 
rozp’ty przez wrogów, opęta
ny przez sprytna agentkę, kon 
duktor kolej elektrycznej. Mi- 
lida wpada na trop sabotażu. 
Alarm w kr>mfsar;acie milicji 
obława wśród ru’n. pościg — 
cnła banda zos*aje wreszcie 
schwytana, inspiratorzy sabo
tażu — wykryci. Pociągi przej 
dą po berlińskich torach bez. 
piecznie. Sektor demokratycz
ny czuwa.

Bohaterką filmu .,Dziewan
na i traktor** jest dzielna, 
śmiała dziewczyna czeska, za
palona agitatorka partyjna, 
która zwycięsko walczy o lep
sze jutro wsi. V1asta toczy wal 
kę z własną rodziną o wybór 
zawodu traktorzystki. Zwycię
ża, lecz jej praca jest niełatwa. 
Musi zdemaskować j przeła
mać szantaż i sabotaż kułacki, 
musi wyrwać spod wpływu 
kułaka swego ojca. Całej wsi 
ukazać pragnie zbawienne per
spektywy mechanizacji rolni
ctwa, zdobyć jej zaufanie dla 
stacj) traktorowej, dla nowych 
metod gospodarki. Dzięki en
tuzjazmowi Vlasty, ofiarności, 
przykładowi pracy, jej rodzin
na wieś rozpoczyna nowe ży
cie.

Piękny film, pełen słońca, 
radosnej młodości — fo kolo
rowy „Sport milionów". Film 
zaczyna się scenami z meczu 
hokejowego między reprezenta 
cją NRD a znakomitą drużyna 
radziecką. Oglądamy również 
fragmenty II Zimowych Mi
strzostw NRD, dalej zwiedza
my stadiony i boiska dziesią
tek miast i wsi. poznajemy set 
ki ludzi pracy, którym NRD 
udostępniła sport. W 1951 r. 
wydatki na sport przewidzia. 

ne w budżecie NRD wzrosły 
o 71 proc, w porównaniu z 
1950 r. W tym roku sumy są 
jeszcze większe, umasowienie 
sportu jeszcze szersze. Gimna
styka, turystyka, kolarstwo, 
piłka nożna, koszykówka, wy
ścigi motocyklowe, żeglar
stwo... oto obrazy sportu mi
lionów.

Wreszcie od dawna rapowia 
dany, oczekiwany niecierpliwie 
przede wszsytkmi przez mło
dzież, nowy polski film „Za* 
łoga". Żagle napięte na masz
tach i na rejach. Załoga ucz
niów szkoły morsk:ej wypływa 
na „Darze Pomorza" w daleki 
rejs. W swej pierwszej podró
ży dalekomorskiej przyszli ofi 
cerowie będą walczyli o dobre 
wynikj w nauce, wysoki po
ziom ideowy i moralny całego 
kolektywu. Przed wojną do 
szkoły morskiej dostawali się 
tylko synowie z „dobrych ro
dzin", bogatych i utytułowa
nych. Dziś w szkole są ci, któ
rzy zasłużyli na nią swoją 
nauką i pracą. Ich właśnie — 
nową młodzież Polskj Ludowej 
— ukazuje „Załoga", film pe
łen optymizmu, radości życia, 
piękna, szlachetnej przygody.

B. O.

Sezon żeglarski jut się dawno skończył, ale członkowie 
sekcji żeglarskiej AZS nie zapadli w „sen zimowy". 
W każdy czwartek i w każdą niedzielę w Szkole ł.żynier- 
skiej odbywają się zajęcia, na których starsi żeglarze 
uzupełniają swoje wiadomości teoretyczne, a młody nary
bek zapoznaje się z tajnikami wiedzy żeglarskiej.
Na zdj.: instruktor—wykładowca ob. SZYMANEK za

poznaje słuchaczy z budową jachtów.

Dla umasowienia sportu strzeleckiego 
zorganizowano
zawody korespondencyjne

Zawody korespondencyjne 
nie wszędzie przebiegają do
brze. Np. w pow. gryfic- 
kim PKKF nie nawiązał 
współpracy z Powiatowym Za 
rządem ZMP, wskutek czego 
organizacja zawodów pozosta
wia wiele do życzenia.. PKKF 
jeszcze ani razu nie wydelego 
wał na zebranie komitetu swe 
go przedstawiciela.-

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
brak współpracy między Po
wiatowym Komitetem Kultu
ry Fizycznej, a Zarządem Po
wiatowym ZMP utrudnia roz
wój sportu strzeleckiego wśród 
młodzieży. Dlatego też koniecz j 
ne jest, by sprawa ta zaintere 
sowały eię właściwe czynni
ki na szczeblu wojewódzkim, 
zwłaszcza, że zawody korespon 
dencyjne są nową forma, wy
magająca upowszechnienia i 
i starannej organizacji.

2 światowe 
rekordy 

na lodowisku 
w Ałma Ata
Na lodowisku w Ałma 

Ata zakończyły się mi
strzostwa ZSRR w Jcżdzie 
szybkiej na łyżwach.

W ostatnim dniu zawo
dów ŻUKOWA ustanowi
ła dwa rekordy świata. W 
biegu na 1.009 m uzyskała 
ona czas 1:36,6. poprawia
jąc o 0,2 sek. oficjalny re
kord świata KONDAKO- 
WEJ (ZSRR). Drugi re
kord padł w wieloboju. 
ŻUKOWA uzyskała 207.750 
pkt., bijać rekord świata 
KARELINY ZSRR (208,820 
pkt.).

ŻUKOWA wygrała rów 
nież bieg na 5.000 m w cza 
sie 9:34,5 min.

W czasie mistrzostw po
bito ogółem 10 rekordów 
krajowych, z których 4 
przewyższają oficjalne re
kordy światowe.

Dziś rozpoczynają się 
półfinały mistrzostw Polski 
w siatkówce męskiej

Umasowienie sportu strze
leckiego posiada duże znacze
nie w przygotowaniu spraw
nej do pracy i obrony mło
dzieży. Dlatego też Zarząd Wo 
jewódzki ZMP w Szczecinie 
wprowadził nową formę roz
powszechniania strzelectwa. 
Polega ona na zorganizowaniu 
zawodów korespodencyjnych, 
w których udział bierze mło
dzież pracująca i ucząca się. 
W szkołach, zakładach pracy, 
PGR-ach i w spółdzielniach 
produkcyjnych przeprowadza 
sie obecnie strzelanie z wia
trówek. Wyniki zawodów 
przesyłane są do komitetu or
ganizacyjnego. który mieści 
się w Pałacu Młodzieży w 
Szczecinie.

Poszczególnym zespołom za
pewniono wszechstronną po
moc w organizowaniu tego ro
dzaju zawodów. Dla zwycięz
ców ufundowane zostały licz
ne nagrody przechodnie, jak 
proporczyki, statuetki itp. U- 
czestnicy zawodów korespon
dencyjnych mogą zdobyć od
znakę strzelecką. Najlepsi 
strzelcy wyjadą na III Zimo
we Igrzyska Harcerskie.

Nasz korespondent Antoni 
Kazana napisał do nas, jak 
przebiega organizacja zawo
dów.

Trener mgr. CHYBISSKT przery 
wa grę. Zwraca uwagę na koniecz
ność przeprowadzenia gimnastyki.

Zawodnicy zaczynają więc od ćwi
czeń podstawowe! dyscypliny spoi 
tu. Następnie przerabiają wszyst
kie fazy gry w siatkówkę

Wokół boUka. gdzie trenują dwl» 
drużyny AZS-u zbiera się pokaźna 
Ilość , kibiców". Wszyscy oklasku
ją silne aerwy, mocne ścięcia 1 aku 
teczny bloklng. Wyróżniają sfę: 
BIELAKÓW. NAZAREWTCZ. KUR- 
PIOS 1 KLEMENS. Jaką klasą 
przedstawiają cl zawodnicy zoba
czymy Już dziś o g. 17 w hall «r>or 
towr.1 przy ul. Narutowicza na pół 
finałowych mistrzostwach Polski.

AZS — mfstrz Szczecina spotka 
się z silnymi reprezentacjami War 
szawy | Gdańska. Groźnymi prze
ciwnikami drużyny szczecińskiej 
beda rójrnleż siatkarze Łodzi, Ko- 
az.ollnn 1 Olsztyna. Jeśli akademicy 
utrzrmaią forpię z ubiegłej nie- ' 
dzieli, kiedy pokonali Kolejarza 
3:0, to prawdopodobnie znajdą się 
w pierwszej trójce.

Program półfinałów mistrzostw 
Polski orzedstawla się nastepuląco:

25 Styrzn’a godz. 17: Szczecin — 
Łódź, Gdańsk — Olsztyn I Warsza 
wa — Koszalin.

26 stycznia godz. 10: Szczecin — 
Olsztyn, Łódź — Koszalin 1 Gdańsk 
— Warszawa. W tym samym dniu 
o godz. 17 snotkafą się: Szczecin — 
Koszalin. Olsztyn — Warszawa t 
Łódź — Gdańsk.

27 stycznia godz. 9: Szczecin —< 
Warszawa, Koszalin — Gdańsk , 
Olsztyn — Łódź. O godz. 16: Szcze 
cfn — Gdańsk, Warszawa — Łódź, 
Koszalin — Olsztyn.
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Wracamy do bazy. Dowódca we własnej osobie powitał 
nas na nabrzeżu. Zawsze osobiście wita wszystkie pod
wodne okręty. Wstyd nam było snojrzeć mu w oczy... Nie 
robił ostrvch wymówek, tylko lekko skrzywiwszy usta po
wiedział, lak on to potrafi: „A ja, kapitanie trzeciei rangi, 
uważałem was przecież za dobrego podwodnika Okazuje 
•te że brak wam charakteru".

Widzę że mói Borys »fedrl. nawet nie czerwony ns twa 
rzy. a marmurowo blady. Był ogromnie ambitny. Pamię
tam. że odpowiedział wówczas: „Ślubuję, że następnym ra
zem nie wrócę bez zwycięstwa".

Larionow wstał i przeszedł się po kabinie.
— Ponuro zaczął się nasz’ nowy raid Borys powrócił 

r domu niezwykle szybko. Nasi Judzie, zwykle rześcy i we
seli — taka tuż marynarska natura — tym razem byli mil
czący: wstydzili się przed kolegami, że chybili. Przyjaciele 
dodawali nam otuchy. Tym razem Olga Plotrowna nie 
przyszła na nabrzeże.

Rozpoczęliśmy poszukiwania w nowym sektorze. „Do
brze — mówił Borys — teraz żebym nie wiem jak długo 
miał czekać, nie wypuszczę zdobyczy".

Czy byliście kiedy na okręcie podwodnym? Jeżeli byliś
cie. to wiecie: to taki sam okręt, wielki, skomplikowany 
okręt. Ma pomost nadwodny i działa Jak na zwykłym okrę
cie, a gdy wyrusza na zadanie boiowe, idzie na powierzchni. 
Później zanurza się i czeka na nieprzyjaciela, tylko dowód
ca przy peryskopie wie, co się dzieje na zewnątrz. Pod wo
dą okręt napędzany jest silnikami elektrycznymi, lecz co 
pewien czas musi się wynurzyć, odświeżyć powietrze na
ładować akumulatory. Wówczas pracują Diesle.

Trwał jeszcze polarny dzień: słońce świeciło przez całą 
dobę. Trudno było wynurzać się koło nieprzyjacielskich 
brzegów, żeby wykonać te wszystkie czynności. Lecz 
odejście dalej na morze było ryzykowne, bo mogliśmy prze
gapić nieprzyjacielski konwój. Faszystowskie samoloty 
zwiadowcze co chwila przelatywały nisko uad falami: ba
dały akwen.

Szliśmy w zanurzeniu, dopóki akumulatory się nie wy
ładowały 1 dopóki oddychanie nie stało się utrudnione.

Borys nie porzuca sektora: „Czekajcie, mówi — mgła Już 
nadchodzi. Wyjdziemy we mgle na powierzchnię 1 naładu
jemy akumulatory przy brzegu".

Wynurzyliśmy się, gdy tylko nadeszła mgła, i otworzy
liśmy właz Świeże powietrze wdarło się do środka przy-

ThłiK T- Buert
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prawiając nai o zawrót głowy. Wyjrzałem; wokoło istne 
mleko: biała, gęsta mgła, doskonałe warunki do podłado- 
wywania akumulatorów. Zazwyczaj akumulatory podłado- 
wuje się w czasie marszu. Wszyscy ci, którzy winni byli 
wyjść na zewnątrz, byli na pomoście. Ja właśnie objąłem 
wachtę, więc też stoję na górze. Idziemy we mgle, ładuje
my akumulatory.

„Słyszę 6zum śrubl melduje hydroakustyk. — Co ro
bić?"

Akumulatory jeszcze słabe: jeśli się zanurzymy, nie bę
dziemy mogli długo manewrować, A wiecie, ile czasu trze
ba nieraz manewrować pod wodą, by atak był skuteczny?

„Wszyscy na dół! — rozkazał Borys nie ruszając się 
z miejsca. — Ładujemy dalej. Starpom, zostaniecie tu".

Czy rozumiecie napięcie naszych nerwów? Gdzieś we 
mgle, zbliżają się faszystowskie okręty, my we dwójkę ster
czymy na pomoście, jak na wąskiej skale, w pobliżu — 
otwarty właz, w dole wre gorączkowa praca przy mecha
nizmach.

Boryg był nadzwyczaj skupiony 1 milczący; przechy
liwszy się przez reling wpatrywał się we mgłę, skąd docho
dził szum śrub. I nagle stało się: wiatr rozdarł mgłę i zu
pełnie blisko zobaczyliśmy duży konwój pod osłoną dwóch 
ąskortowców idących z obu stron.

„Dziesięć stopni w prawo!" — krzyknął Borys,
W mgnieniu oka obliczył kąt biegu torped; wszystkie 

swe umiejętności, nadzieje, nienawiść do wroga włożył w 
to wyliczenie. I pół minuty później: „Wyrzutnie — pall" 
Okrętem szarpnęło, torpedy poszły do celu. A nieprzyjaciel, 
rzecz jasna, również otworzył ogień ze wszystkich dział; 
począł nas nakrywać: „Alarmowe zanurzenie!" — krzyknął 
Borys.
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Był już ranny, rozkaz wydał padając na mokry pokład, 
lecz nie oderwał oczu od statku, ku któremu szły torpedy. 
Nigdy nie zapomnę jego twarzy wyrażającej gorączkowe 
oczekiwanie i niepokój. A najbliższy torpedowiec szedł już 
ku nam na taranowanie. Pędził, strzelając ze wszystkich 
dział i z każdą sekundą rósł w oczach.

Larionow zamilkł. Głos mu się załamał, przesunął dło
nią po bladym, spoconym obliczu.

— Rozkaz dowódcy — Jest świętym prawem: musi być 
natychmiast wykonany. Moim obowiązkiem było powtórzyć 
rozkaz, tak jak musi to zrobić oficer wachtowy. Krzykną
łem: „Alarmowe zanurzenie!'* i schwyciwszy Borysa po
cząłem go ciągnąć do włazu Ale Borys był bardzo ciężki, 
do tego ranny w obie nogi, a na okręcie podwodnym woko
ło włazu jest coaming — wysoka, stalowa osłona. I/dż za
nurzała się, woda sięgała pomostu. „Zostaw mnie! W dół’ 
Zamknij właz!" — rozkazał Borys.

Larionow znów zamilkł. Patrzał prosto w oczy Kaługl- 
nowi, lecz zdawał się go nie widzieć.

— Bywają chwile, kiedy nie można się wahać. Okręt był 
narażony na uderzenie torpedowca. Nawet przy dwudziesto 
węzłowej szybkości nieprzyjaciela, jego dziób za kilka 
sekund przeciąłby nas na dwoje. Borys U rozumiał: nigdy 
nie tracił przytomności umysłu.

Powtarzam: rozkaz dowódcy jest prawem. Zostawiwszy 
Borysa na pomoście, skoczyłem do kiosku i zaryglowałem 
właz. Zanurzaliśmy się raptownie. Tuż nad nami z hałasem 
1 łoskotem przeszedł torpedowiec jak pośpieszny pociąg po 
moście. Lecz skarżąc do włazu zobaczyłem jeszcze ciemno 
czerwony słup dymu i płomień nad storpedowanym prze2 
nas statkiem.

Co się działo później w naszym okręcie po zanurzeniu! 
Bombardowali nas bombami głębinowymi; światło zgasło, 
lampy pękały, mechanizmy urywały się z zamocowań. Ale 
uszliśmy, byliśmy chytrzejsl od faszystów... Kiedy ginie do
wódca, dowództwo obejmuje zastępca. O niczym innym 
nie myślałem w owych chwilach, tylko o Jednym: spełnić 
nasze wspólne marzenie, dokończyć dzieła Krylowa, nie 
wracać do bazy z nieodpalonymi torpedami...

(Dalszy ciąg nastąpi)



Jerzn AndrzejewskiTa droga wiodła do portu Spisek wielkich koncernów
KAZIMIERZ BŁAHIJ

„Gospodarstwo niemieckie 
będzie w możliwie najkrótszym 
czasie zdecentralizowane w ce
lu usunięcia obecnej nadmier
nej koncentracji potęgi gospo
darczej. wyrażającej się w 
szczególności nod poslaclą kar
teli, syndykatów, trustów i in
nych form monopolizacji".

Taka jest treść dwunastego 
punktu Uchwal Poczdamskich, 
w dziale „b“ — Zasady Gospo
darcze.

Uchwały Poczdamskie prze- 
; widywały m. inn. „zupełne roz 
: brojenie i demilitaryzację Nie- 
; mice" (punkt 3 I), „zniszczenie 
; partii narodowo-socjalistycznej
■ i organizacji związanych z nią"
■ (punkt 3 HI), oraz „poczynie- 
: nie przygotowań do ewentual- 
: nej odbudowy niemieckiego ży 
; cia politycznego na podsl. . ie
■ demokratycznej i do ewenlual- 
: nej współpracy pokojowej Nie- 
: mice w życiu mlędzy-arodo- 
; wym" (punkt 3 IV).

17 lipca 1915 roku pod Uchwa 
: łami Poczdamskimi złożyli swo 
i je podpisy: generalissimus 
i Stalin, prez. Truman i premier 
i Wielkiej Brytanii, Attlee.

• • •
W roku 191? parlamenty kra- 

i jowe Westfalii (Zagłębie Ruh- 
: ry) i Hesji (gdzie znajduje się 
: m. in. wielki koncern chemicz- 
: ny I. G. Farben) uchwaliły na- 
i cjonalizację swego przemysłu, 
i Uchwała nie została wprowa- 
: dzona w życie. Przeciwstawił 
: sił jej gen. Drapcr, pełniący 
; funkcje szefa gospodarczego 
; przy ówczesnym gubernatorze 
i wojskowym strefy amerykań- 
i sklej, generale y**c Cloy. Gene 
i rał Draper wychodził z założę 

nia, że sprawa nacjonalizacji 
niemieckiego przemysłu jest 
tak wielkiej wagi, iż zadecydo
wać o niej może tylko cały na
ród niemiecki. Kim był ów 
obrońca interesów narodu nie
mieckiego? Po pierwszej woj
nie światowej Draper, jako Je
den z dyrektorów słynnego ban 
ku Diliona obdarował stumi. 
lionową pożyczką ciężki prze
mysł niemiecki. W latach na
stępnych bank Biliona finan
sował ruch liit!erow'ski. Swoje 
nowe stanowisko w okupowa
nych Niemczech Draper. już 
generał, otrzymał dzięki inne
mu dyrektorowi banku Dillo- 
na. Tym innnym dyrektorem 
był pan Forrestal, właśnie mia 
nowany ministrem wojny USA. 
Spisek koncernów obraca się 
więc, jak widzimy, wśród nie
wielkiej garstki dobranych lu
dzi.

W grudniu roku 1918 rządy 
Stanów Zjednoczonych, W. Bry 
tanii, Francji oraz krajów Be- 
neluxu, wbrew Poczdamowi 
podpisały układ, na mocy któ
rego przemysł Zagłębia Ruhry 
został wyodrębiouy z systemu 
czterostronnej kontroli. Już w 
roku następnym do Zarządu 
Głównego Zagłębia Ruhry wró 
ciii usunięci po roku 15-ym re
akcyjni właściciele i dyrekto
rzy kopalń i przemysłu. Po raz 
pierwszy od wojny wypłacono 
akcjonariuszom dywidendy. 
W tym samym roku zarobki ro 
botników spadły o 31 proc., 
pracodawców wzrosły o 61 proc.

• * •
W grudniu ubiegłego roku 

parlamenty Francji oraz kra
jów lleneiuxu uchwaliły tzw. 
plan Schumana, plan, który ca
ły przemysł węglowy i hutni
czy tych krajów wydaje w ręce 
monopoli amerykańskich. Z po 
czątkicm stycznia plan Schu
mana został ratyfikowany rów 
nież i przez zachodnio-niemicc 
ki Bundestag. Wkrótce potem, 
zgodnie z dyrektywami Białe
go Domu powstała tzw. Mon. 
tan - Uniom czyli unia prze
mysłowo . górnicza, skupia
jąca w swych rękach zarząd 
ciężkim i górniczym przemy
słem Francji, Niemiec Zachod
nich, Belgii, Holandii I I.uxem 
burgu. Rada Naczelna tego su- 
per-koncernu posiada przywi
leje dyplomatyczne i decyzje 
jej nie mogą być ani kontrolo
wane, ani kwestionowane przez 
rządy zainteresowanych kra

jów. Natomiast Rada Naczelna 
tego nowego europejskiego kon 
cernu wojennego podlega bez
pośrednio naczelnemu dowódz
twu ekonomicznemu, któro 
właśnie dopiero co została 
utworzone ohck istniejącego 
już dowództwa armii europej
skiej. Nominację na naczelnego 
wodza „europejskiej gospodar
ki" otrzymił generał Draper, 
który wrócił na krótko do Sta
nów, gdy jego przyjaciel Forre
stal wyskoczył oknem. Draper 
wprost z banku Diliona zrów 
się objawi! na lądzie europej
skim.

Spisek wielkich koncernów a 
wzrastaja.cą szybkością reali
zuje swoje zbrodnicze, wojenno 
plany. Statut okupacyjny, któ
ry przekreślał Uchwały Pocz
damskie, a obowiązywał Trl- 
zonię od roku 1919, zastąpim.o 
tzw. Układem Generalnym. 
Układ ten całkowicie i bez resz 
ty usiłuje podporządkować rzą 
dom amerykańskim część naro 
du niemieckiego. I tak. Stany 
Zjednoczone zastrzegły sobia 
m. inn. prawo zbrojnej inter
wencji na wypadek, gdyby we
wnętrzne przendany w Niem
czech okazały się niezgodne i 
interesami amerykańskimi.

W imię tych właśnie intere
sów Adcnauer złożył już w Try 
bumie Konstytucyjnym wnio
sek o rozwiązanie Komunislyez 
nej Partii Niemiec. Jednocześ
nie powołał do swego rządu mi 
nistra obrony, hitlerowskiego 
generała Blanka. Nowomiano- 
wany minister, raczej wofny 
niż obrony, natychmiast po
chwalił 6ię. że posiada już 160 
tysięczną armię utworzoną ■ 
oddziałów pomocniczych przy 
armiach okupacyjnych. Ten za 
lążek nowego Wehrmachtu ma 
się w roku bieżącym rozrosnąć 
do 409-tysięcznej armii. Z tej zaś 
kadry podstawowej powstać 
ma w niedalekiej przyszłości 
armia złożona z miliona dwu
stu pięćdziesięciu tysięcy żoł
nierzy. Bankierzy i właścicie
le wielkich koncernów już wi
dzą w swoich rojeniach ar
mię neohitlerowską maszeru
jącą w pierwszych szeregach 
krucjaty przeciw wolnym na
rodom.

Ale—
• • •

„Pokój zostanie utrzymany I 
utrwalony — powiedział jrzed 
rokiem Józef Stalin — jeżeli 
narody ujmą w swe ręce spra
wę utrzymania pokoju I będą 
broniły Jej do końca".

Sekretarz gencra'ny SED, 
Walter Ulbricht, ujawniając 
wojenny charakter Układu Ge 
neralnego, zapowiedział, że na
ród niemiecki wzmoże ruch opo 
ru przeciw zbrodniczym pr'bcm 
rcmilitaryzacji i ponownej fa- 
szyzacji Zachodnich Niemiec. 
Naród niemiecki z roku 1952 
nie jest już tym samym naro
dem, którym rządził Hiter. 
W Niemczech hitlerowskich — 
jak stwierdził Otto Grotewohl 
— ,jiie istniał żaden narodo
wy ruch oporu, który przyczy 
niłby się istotnie do wyzwole
nia narodu z pod władzy fa
szyzmu". Natomiast dzisiaj ten 
ruch antyfaszystowskiego opo
ru istnieje w Niemczech, rośnie 
i umacnia się, ponieważ ma 
swoją bazę w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej 1 nie
mieckiej klasie robotniczej. 
Znajduje również ten ruch moc 
ne oparcie w Związku Radzice 
kim, w krajach ludowej de
mokracji i w międzynarodo
wym ruchu obrony pokoju.

Rozwój wypadków w Niem
czech Zachodnich naród polski 
powinien śledzić z wielką uwa
gą i z pełną świadomością, że 
im więcej twórczego wysiłku 
włożymy w umacnianie naszej 
ojczyzny, w wykonywanie Pla
nu 6-letnicgo, w budowę so
cjalizmu — tym mocniej ude
rzymy w spisek koncernów I 
monopoli i tym skuteczniej no 
krzyżu .my wojenne plany 
Bilionów i ich najemników w 
rodzaju gen. Drapcra. Naród 
polski sprawę utrzymania po
koju ujął w swe ręce. Brońmy 
więc pokoju do końca.’

I
IV umer gazety z wydruko- 

waną uchwała KC Partii, 
leży przed nami jak kompas, 
według którego Pyłypońko 
prowadzi swą opowieść

W Dzielnicy jest już pusto: 
zostało tylko nas czterech i 
dziewczyna w zetempowsklej 
chustce przy dyżurnym apara
cie. W pokojach wisi jeszcze 
tytoniowy dym — znak nie
dawne, bytności wielu ludzi: 
agitatorów z portu, sekretarzy 
te statków, kolporterów, in
struktorów... Kruszona ma 
zmęczone oczy; odkłada plik 
sprawozdań do szuflady, ale 
do domu się nie zbiera. Dziś, 
z odległości wielu dni rozu
miem. że to nie deszcz przet
kany śniegiem wstrzymał 
go od odejścia, lecz ta roz
mowa. która wystrzeliła jak 
geizer. Podrzuca teraz do py- 
łypońkowej opowieści słowa, 
jak drwa do ogniska. Jedynie 
Blatach milczy, z głową jak 
zwykle pochyloną ku lewemu 
ram'eniu. Słucha. On jeden 
nie bvł w tamtych dniach 
y-śród nas. „Powiedziałbym: 
południowy odcinek frontu, 
Śląsk, towarzysze-, ale drani 
też było dużo..." —

Pyłypońko mówi:
—„Zapiszcle towarzyszu tak: 

w czterdziestym szóstym dro
ga do portu wiodła przez re
jon dolnej Odry..."

II

W miesiącu, w którym nie
boszczyk Byrnes na stutt- 
garckiej trybunie usiłował za
przeczyć naszemu prawu do 
ziemi nad Odrą i Nysą — pie
karz Józef Pyłypońko stanął 
na tarasie Wałów Chrobrego. 
Przed nim leżał port, rozcię
ty noż"cami rzeki i przeorany 
pociskami. Zdawało się. wy
starczy sięgnąć dłonią, by pod 
nieść złamane ramiona dźwi
gów po tamtej stronie kanału. 
Na lewo, gdzie rzeka kończy 
swój bieg, a za „Fantem" za
czyna sie Wielki Zalew — wi
dniały kikuty wraków.

„Pomyślałem sobie: tu zo
stanę. Całe życie człowiek się 
dusił — teraz jest czym oddy
chać..."

W Komitecie Miejskim PPR 
kiwnęli głowa z zadowole
niem: „Słusznie mówicie to
warzyszu. Port to najtrudniej
szy odcinek roboty. Peperow- 
cńw tam trzeba najwięcej..."

, I tak rozpoczęła się droga 
tow. Józefa Pyłypońko, do por 
tu. rozpościerającego szeroko 
niczym zestrzelony ptak — 
sk-zydła nabrzeży.

ów rok: czterdziesty szósty 
— bvł rokiem niezwykłym dla 
tego miasta. Tacy, jak Pyły- 
r kłórvch ściskał przez

przy obliczaniu dniówek — 
gardłował najwięcej—

— Myśmy te dachy napra
wili bez zlecenia BOP-u. Ko- 
drzycki tam robił. Pepero- 
wiec. Wiecie, ten co to 
w zeszłym roku dostał „Krzyż 
Zasługi"; teraz w Tech
nicznej Bazie Portowej robi— 
Tak wiec my te dachy zrobi
liśmy. taczki ściągnęliśmy z 
„Hartwiga", a na fundusz wy 
równawczy się nacisnęło, aby 
stołówkę uruchomili. Powia
dam wam. do dzisiejszego dnia 
pamiętam tę pierwsza gro
chówkę. która wydawano pod 
■szopą... Ludzie poczuli sie ja
koś raźniej, i już wtedy moż
na było do nich wyjść ze sło
wem...

Ileż tych gorących słów pa- 
dlo wtedv na nabrzeżach?

Pierwsi peperowcy — agita
torzy Walaszczyk na MAK-u, 
Makowski. Kruszona — mó
wili do ludzi, przerażonych 
nieraz ogromem zniszczeń, do 
ulegających stuttgarckiej pro
wokacji Bvrnesa i jego pees- 
elowskim trubadurom, że port 
będzie...

— Będzie, zobaczycie... Nie 
jesteśmy sami. Zwrtzek Ra
dziecki, który dał ,am broń 
przeciwko faszystom, pomoże 
nam i w odbudowie; nie je
steśmy sami...

■Widzieli własnymi oczami.
Sprawdzały się dzień w 

dzieii słowa peperowca - agi
tatora. Z nabrzeży, 'eżących 
na trasie w'dziel! roześmia
nych chłopców z Leningradu, 
Kronsztadtu, synów maryna
rzy spod Krasnej Gorki i z 
Czarnomorskiej Floty — jak 
grając w karty ze śmiercią — 
otwierali drogę do portu. 
„Eprctnowcy"! Pamięta ich 
tow. Gowor, pierwszy ze szcze 
cińskich pilotów. Oni dali mu 
holowniki: „Żubr1 i „Bawół", 
w miejsce jego wiosłowej ło
dzi, którą wśród tysiąca nie
bezpieczeństw usiłował dojść 
do statku na świnoujskiej re
dzie. Oni oczyścili mu trasę 
i własnym potem i krwią nie 
jeden z nich napisał na wo
dach Bałtyku i Wielkiego Za
lewu: „MIN NIET“—

— Ale łatwo nie było w 
tamtym roku — mówi zwy
czajnie Pyłypońko. — Pierw
sze peperowskie koła na na
brzeżach musiały walczyć ze 
szmuglem, pijaństwem. Ludzi 
— wojna zdemoralizowała. 
Pierwsze zetwuemowskie ko
le założyłem sam, w BOP-ie...

Tego roku, czterdziestego 
szóstego, dwaj peperowcy — 
piloci: Gmitrowicz i Gawor 
przeprowadzili przy pomocy 
radzieckich pilotów 320 stat
ków. Na HUK-u, były oficer 
kościuszkowskiej dywizji — 
teraz dysponent — Roman Ja 
giełło — załadował z brygadą 
Jaraczewskiego przy użyciu 
koszy i blaszanych rynien — 
pierwszy statek zagraniczny — 
śląskim węglem. W Nowym 
Porcie łatano magazyny, 
na Arsenale — pogruchotane

wybuchami dynamitu — dźwl 
gi. Port ruszył.

— Myślę, żeśmy Partii wte
dy nie zawiedli — Pyłypońko 
nachyla się nad gazetą, z któ
rej czerwienieje nam w oczy 
napis: „10-lecie Polskiej Part.i 
Robotniczej".-

III.
Józef Pyłypońko przybył z 

wojennego szlaku do szczeciń 
skiego portu nie sam. Miasto, 
szczycące się ongiś tradycją 
handlu z portami na obu pół
kulach, miasto kuszące rado
ściami wielkiego oddechu — 
nie tylko Pyłypońków przy
jęło w swe mury i użyczało 
miejsca.

Stuttgarcka mowa Byrne- 
sa, kanadyjski atak Churchil
la jakz iskry rozpaliły inicja
tywę ludzi, którzy chcieliby 
jeszcze raz zagrać w znaczone 
przez sanację karty. Powtarza 
no zgodnym wuerenowsko - 
peeselowskim chórem, w takt 
mowy Byrnesa, że nie zdoła 
odbudować robotnik swego 
kraju bez pomocy "odzimego 
i zagranicznego k; du. Pa
miętacie, jak w tamtych 
dniach wyrastały na murach 
kamieniczek,- pobryzganych od 
łamkami — kolorowe, lecz 
skromne tabliczki; „WAR- 
TRANS", „AG MOR", „POL
SKA BANDERA". „BAŁTYK"
— to ożywali przedstawiciele 
kapitału, mniemający, że uda 
im się ogarnąć jak dawn:ej — 
gospodarkę morską w swoje 
ręce.

„Nlę ma co inwestować, a 
trzeba czerpać zyski z prze
ładunku..." — było hasłem 
tych ludzi. W „Balti - Pałace", 
który wyrósł szybciej niż dźwl 
gi — dzielono nad flaszką 
szmuglowanego koniaku i przy 
synkopach jazz’u—przyszły za 
seg kompetencji, wspominano 
dla pokrzepienia i nauki — 
świetne, kanciarskle operacje 
Muchy i Korzona, dyrektorów 
„Polskarob", „Pantarei" i 
„Polmlnu" z przedwojennej 
Gdyni.
Kruszona kiwa głową 1 uśmle 
cha się, uśmiechem.w którym 
jest jeszcze refleks dawniej
szego oburzenia:

— Ci „odnowiciele" portu 
regularnie sabotowali wpłaty 
na fundusz wyrównawczy dla 
robotników portowych, któ
rym umowa o pracę gwaran
towała 75 proc, zarobek w 
czasie przerw w przeładunku. 
Nieraz trzeba było staczać for 
malne boje...

Nie mówię już o' ubra
niach roboczych czy zao
patrzeniu. „Hartwig" obsadzo 
ny był przez wuerenowców 
Trzeba było niemało wysiłku, 
by wciągnąć do akcji jedno- 
litofrontowców z PPS-u i roz
bić tamtą klikę...

Prywatni i zamaskowani 
pod szyldem „spółdzielczości"
— ,jOdnowiciele“ portu głosili 
teorie o nieopłacalności por
tu, o konieczności eksploato
wania go takim, jakim on jest. 
Własny kramik — do takiej 
roli usiłowali sprowadzić nort. 
Oto leży przede mną publika
cja jednego z przedstawicieli 
szczecińskich „sfer portowych"
— jak się sami podówczas na
zywali, mówiąca wyraźnie o 
tym jak widzieli realizację za 
dania powiększenia obrotów 
towarów portu w Planie Trzy 
letnim — ci ludzie.

„Dokonano próbnego eks 
portu marchwi jadalnej i 
kapusty świeżej na sumę 
ok. 5 milionów złotych, im 
portu zaś kauczuku, egzo
tycznych surowców szczot 
karskich, kawy, piór wiecz 
nych i in. towarów na 
kwotę ok. 30 mil. zł.-',.,— 
pisie autor publikacji.

Ze3tawny fragment powyż
szy z wyjątkiem artykułu o 
drogach rozwojowych Polski, 
zamieszczonego w organie 
władz naczelnych PSL — 
„Przebudowa" nr 1 z grudnia i 
1946 roku;
(DOKOŃCZENIE NA Str. «> :

lata kapitalizm, potem hitle- 
row.ki okupant, szli — z 
plecakiem lub walizką pod pa
chą — rozpoczynać tu inne ży 
cie, przerysowane przez twór
czynię Lipcowego Manifestu — 
Partię — jakby żywcem z ich 
najgłębszych marzeń.- Tu, 
z szosy Lenino — Berlin 
przybył i osiadł na „HUKU" 
oficer I Armii tow. Roman Ja
giełło: nad jednym jedynym 
telefonem w Kapitanacie Por
tu zasiadł pierwszy pilot nie- 
przyjmujacego jeszcze stat
ków portu — Gmitrowicz. 
chłop o twardych szczękach, 
uparty. Tu zawędrował z fran 
cuskiej partyzantki — Gregor- 
czyk, repatriant Sajdak, try- 
mer Pacan, Wondek, Pawella, 
Kupryński, Gudys...

Wyliczam tvch pierwszych 
peperowców na nabrzeżach, 
jak słupy graniczne, które wbi 
ła nad Odra — Partia.

— Niedużo nas wtedy było 
towarzyszu — pyłypońko usi
łuje przypomnieć sobie nazwi 
ska. 1akby one były najważ
niejsze, decydujące w spra
wach. które się rozgrywały. A 
przecież nie jednostki grały 
decydującą rolę. Ich siła pole
gała ria tym, że byli zorgani
zowani, majacv za sobą popar 
cle całej, choć jeszcze nie dość 
jasno widzącej swoja przy
szłość. masy robotników na 
nabrzeżach, którym codziennie 
na praktyczny język przekła
dali program Partii.

Tej partii, która we wstępie 
do swego statutu, 13 grudnia 
1945, przemawiała do mas:

„Polska Partia Robot
nicza organizuje wysiłek 
narodu dla zagospodarowa 
nla odzyskanych Ziem Za 
chodnich i wybrzeża mor
skiego, którego powrót do 
Polski otwiera wielkie mo 
żliwości rozwoju dla ca
łego kraju".

Oni ten wysiłek narodu or
ganizowali.

— Pamiętacie FANT? — rzu 
ca. z nad gazety. Pyłypońko.

FANT? Któżby nie pamiętał 
tego pierwszego skrawka por
tu. wyrwanego zniszczeniom. 
Dziś rośnie tam socjalistyczna 
budowla — papiernia skolwiń 
ska. ale wówczas w cieniu 
ruin, wraku „Usambary" i 
drewnianych magazynów — ła 
dowaliśmy z barek sól pota
sowa.

— A „strajk" pamiętacie?
I „strajk" też. Deszcz lał na 

sztanle worków z nawozami, 
brakowało taczek; ludzie no
sili 100-kilowe worki na ple
cach. Do pracy szło się z Mal
czewskiego na piechotę: baga
tela — 12 kilometrów. W oko
licy nie było ani jednego skle
pu. na nabrzeżu kto ani pomy 
ślał o stołówce. Któregoś dnia, 
latem, rzucili robotę. „To jak u 
kapitalisty, psia jego mać... 
Nie będziem robili..." Forman, 
stary, przedwojenny stojak z 
gdyńskiego „Wartrans-u“, któ 
ry iakoś z reguły „mylił" się



Edmund Osninńczjjk

WSPOMNIENIE
O JERZYM BOREJSZY

„Na imię mam Jerzy i proszę, 
byście wszyscy mówili do mnie 
po imieniu".

Mówiący te siewa, blisko 
czterdziestoletni major I armii 
W, p. z czarna zwichrzona czu 
pryną. diablo żywym4- ocza
mi i szerokimi roześmianymi 
ustami, stał w wojskowym 
płaszczu wśród kilkudziesięciu 
cywili, którzy rozsiedli się na 
Jakichś skrzyniach w na pół 
spalonym domu i zasalał tymi 
właśnie słowy pierwszy zjazd 
dziennikarzy w Warszawie 3# 
marca 1945 r. To, co mówił da 
lej, brzmiało iak bajka. Opowia 
dał o drukarniach i pismach, 
które powstaną wkrótce w War 
azawie i o masach czytelni* 
caych. któro zostaną zdobyte 
słowem drukowanym w odbu
dowanej stolicy Potem prowa 
dali nasz wypa’onei W'ei k'eł. 
poprzez miny Alei i Wilczej na 
Marszałkowska do domu oaw- 
nei „czerwonej" prasy, gdzie 
wśród spalonych, pordzewia
łych drukarskich maszyn ru
szyć miała pierwsza rotacja, od 
budowana dosłownie ze szmel
cu przez radzieckich i Dolskich 
techników. Istotnie ruszyła. Je 
pzy promieniał. Ściekał rosyj
skich i polskich techników i 
grtmlał ponad stukot maszyny 
okrzykami na cześć polsko-ra- 
dZieckiej przyjaźni.

Miał w sobie coś z wyzwolo
nego żywiołu. Zaganiał ludzi 
do pr»cv, roroalał idoą, której 
służył od młodzieńczych swych 
lat (miał 33 lata, gdy wstąpił 
do KPP) i uczył n<enuw|śe| do 
wszystkiego co małe, a miłości 
do wszystkiego co wielkie my
ślą postenowa w narodzie na
szym i święcie. Był prawdzi
wym agitatorem rewolucji, któ 

uczy w działaniu.
Od pierwszego zetknięcia się 

ą Jnrzym, na miesiąc przed 
warszawskim zjazdem, urzekłu 
tnnfe Jego bezpośredniość i żar, 
bljąev z każdeso słowa, z każ
dej decyzji. Wtedy, w końcu 
lutego 1945 r. opowiadałem Je 
rsemu o mniej wędrówce po 
przyfrontowe! Opolszczyżnie. o 
pisanym właśnie artykule dla 
„Odrodzenia" pt. „Kraj krzyw
dy" i o znaczeniu granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Słu
chał długo i cierpliwie, a gdy 
przeszedłem do ostatnie! sprą 
WY — granic, uśmiechnął się, 
przerwał ml i począł wykładać 
mi marksistowsko-leninowską 
prnwde o ziemiach, które wy- 
zttmli Armia Czerwoną (nrzy- 
pomłnam: był to luty 1945 r.) 
! przywróci na zawsze Polskiej 
yizeczynosnołłlel Ludowej, Mó
wił o Ludowe! Polsce, onartej 
p Odrę I N"se Łużycka. Dla Je- 
ę-«-o rde bvło wątpliwości, ze 
Inka właśnie Polska nowstnnle 
I problemy ziem odrzańskich 
Studiował I dyskutował o nich. 
Jako o rzeczy Jut właściwie ist- 
ptatacej W podobny, sposób w 

miesiąc później, wśród ruin 
Warszawy rozprawiał o drukar 
niach, o prasie, o wydawnic
twach, W podobny wreszcie 
sposób prowadził dwa lata póź
niej, w moim berlińskim już 
mieszkaniu rozmowy o przy
jaźni polsko-niemieckiej...

A było to tak. W 1948 r. ogło
siłem w „Przekroju" cykl arty
kułów, a w jednym z nich wy 
sunąłem sprawę konieczności 
dobro-sąsiedzklego uregulowa
nia naszych stosunków z Niem
cami. Postawiłem sprawę nie 
po markslstowsku, ale przez 
samo jej postawienie wywoła
łem burzę. Atakowano mnie 
ostro 1 z prawa I z lewa, Jerzy 
stanal w mej obronie, ale w roz 
mowie prywatnej wykazał ml, 
źe słuszność tezy nie wystarcza, 
trzeba Jeszcze określić po murk 
aistowsku warunki, jakie stwo
rzone bvć muszą, aby dwa na
rody, po wiekowej waśni, poda 
ły sobie przyjaźnie dłonie, A w 
kilką miesięcy później przym- 
chał do Berlina i w moim mt'*- 
Mkaniu urządził pierwsze epot 
kanie nolskich pisarzy z nie
mieckimi literatami i artysta, 
mi, na którym postawił sprawę 
zbudowania przyjaźni niemiec
ko * polskiej w onarelu p grą- 
r' 4 pokoju — Odrę i Nysę Ł<’ 
tycką. Dyskusja trwała szereg 
godzin, a gdy już wszyscy pra
wie odeszli, Jerzy żarliwie da
lej wiódł rozmowę z Anną Seg- 
bers i Friedrichem Woltem 
Dwa lata później jechałem z 
Berlina z tvmiż samymi twór
cami niemieckiej kultury na 
Kongres Pokoju do Wrocławia, 
współorganizowany przez Je
rzego, kiedy to po raz pierw
szy w Pojące przemawiali 
Niemey głosząc nienaruszal
ność granicy pokoju i nrzyjaż 
nl między Ludowa Polską a 
Ludowymi Niemcami,

Od tego czasu widywałem Je 
rzego rzadko. Długotrwała, ęlęż 
ka choroba jak się okazało — 
rak przewodu pokarmowe
go, wytraciły tęgo czterdziesto 
kilkuletniego mężczyznę z czyn 
nai pracy społecznej. Wiedzia
łem tylko, żę nadal pi*ze z pa
sją rasowego publicysty | tłu- 
maczy uwielbianego Nerudę. 
Wieść o śmierci Jerzego wstrzą 
snęła mną głęboko. Wiele, bar
dzo wiele zawdzięczam mu, Je
go pomocnym słowom, Jege 
przyjaźni, Wiem, źe dziś w Pol
sce działa słowem lub czynem 
wielu ludzi, dla których zet
knięcie się z Jerzym było wyj
ściem na szeroka drogę, oświat 

• jopą przewodnictwem Kraju 
Pad przez setki milionów lu
dzi od Łaby po Morzę Chińskie

8 serdeczną wdzięcznością 
wspominając Jerzego składem 
hołd Jego nam jęci

Mgr Józef RutkowaM
/«al«peo pro/Morcr

WZROST PRODUKCJI
CYFRY

Przemysł » zacofanego w 
Rosji carskiej i iniazczonego 
w ęzasle wojny domowej j |ptęr 
wencji wyrósł w okres’e s-eja 
lizmu w olbrzymią siłę. Opiera 
się na bogatej technice r.owo* 
czesnej z mocno rozwiniętym 
przemysłem środków produk* 
cj|, Produkcja przemysłowa 
ZSRR zę stapu 7-krotnie niż
szego w okresie wojny domo
wej i interwencji niż w .-oku 
1913 wzrosłą w roku 1926*27 
do poziomu z roku 1913, w 
reku 1930 przekroczyła 2-krot 
nię ten poziom, w roku 1933 
prawie 4-krotnia, a w 1938 
ponad 9-jsrotnie (90ś,8“/» po* 
ziomu z roku 1913). Za ten 
sam okres przemysł U8A prze 
kroczył w roku 1938 poziom > 
loku 1913 tylko c 20n/o.

W roku 1951 produkcja prze 
myślowa ZSRR przekroczyła 
dwukrotnie poziom z -oku 
1940. W jednym tylko oku 
1950 Wa-tość wyorodukowi 
nych maszyn była & ra-y więk 
sza nią w całej pierwszej 
pięciolatce i o 15% wyżf?< niż 
w całej drugiej pięcioiatc'.

Jeszcze jaskrawiej wypad- 
nie niewidziane dotąd tempo 
wzrostu przemysłu w ZSRR, 
gdy stwierdzimy, ta średni 
roczny przyrost produkcji w 
latach 1929*49 w USA wy 'oa:| 
1-2%, podczas gdy w ZSRR 
średnio 20%, czyli jest li do 
20 ram większy.

Dzięki (temu wzrostowi osią 
ga się to, że gdy w Rosji cara 
klej na głowę ludności przy
padało 21 razy mniej produkcji 
przemysłowej niż w USA, to 
w roku 1940 już tylko 3 razy 
mniej, a w najbliższym czasie 
zostanie osiągnięty stan USA 
w produkcji na głowę lud
ności, natomiast wszystkie 
inne krają zostaną prześcignij 
te, tak, Jdk zostały już dawno 
prześcignięte pod względem 
rozmiarów produkcji.

Doścignięcie | prześcignie* 
cle przez Związek Radziecki 
rozmiarów produkcji przemy?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

. Z rolniczego stajemy się 
krajem rolniczo • przemy
słowym, ale nie mamy w| 
doków na to — ani nawet 
potrzeby <— by stać się 
krajem przemysłowo-rol
niczym".

Zbieżność faktu 1 poglądu 
jest wyraźna- Imperialistycz
na agentura PSL, forsująca 
londyńsk o teorie o stworzeniu 
agrarystycznej Polski, o tym, 
by pozbawić kraj przemysłu, 
osłabić go, utrzymać w zaco
faniu, pozbawić porty przemy 
Słowego zaplecza — znajdpwą 
ła wykonawców wśród „sfer 
portowych" Szczecina.

Ale owej 1 Innym, obcym 
narodowi teoriom, przeciwsta
wiła Partia konkretny plan, 
mieszczący w sobie wszystkie, 
najgłębsze pragnienia gnębio
nych przez kapitał robotni
ków, zacofanych chłopów 1 
bezsilnych inteligentów, i dla
tego plan takiej Polski, o któ 
rej pisał poeta partyzant GL. 
że „chleb da głodnym I napoi 
spragnionych" — zwyeiężyl.

W marcową noc 1943, poc 
okupacji, rozświetlaną już bty 
sRami „katlusz" spod stalln- 
gradzkjego frontu, KC PPR 
ogłosił deklaracją, mówiącą 
dokładnie i Jasno: „co należy 
robić, by polska była praw
dziwie wolna i niepodległa, by 
nie powtórzył się rok 1918, 
ani. 1939?"

Deklaracja KC PPR mó„ 
Witas

„Opracować wielki plan 
odbudowy j rozbudowy 
gospodarki narodowej Fol 
skl »e szczególnym «» 
wzgiądnieplem koniąrznoś 
cś elektryfikacji i uprze
mysłowienia kraju-..’’

Powstał taki plfcń- W cyf
rach „Trzyletniego" ąnajdzle- 
cje miliony Zlotyeh na odbu
dową portu ęrczeaińskiego. 
Peparowjee, poseł ziemi szcze 
cinektej, tow, Ktoajawlcz, 
pierwszy na Sejmie polaki Lu 
dowej poruszył sprawą akty
wizacji portu j miasta i wyr
wania ieh i rek prywatnych 
„paehMarzy", którzy zdolni 
byliby jedynie oddać Je w 
pacht zagranicznemu kapita
łowi. Komitety Miejski i Wo- 
lewódzki nreaniirowały 

slowej U3A mimo panującej 
w USA tzw. „wolnej koniunk
tury" wywołanej histerią 
wojenną i wojną w Korei na
stąpi jut w ciągu nowej 5*lat 
k| 1951-55 r.

Dowodzą t®go dane, które 
podał tow. Berła w przemówić 
niu z okazji 34 rocznicy Rewo 
lueji Pafdziernikov'ej. Pro
dukcja przemysłowa wzrosła 
w 1951 roku o 15"/., w 2'3/ 
kosztem wzrostu wydajności 
pracy, który wynosił 10%. 
Produkcją budów;’ maszyn 
wzrosła w 1951 roku aż o 21%, 
Co to oznacza i jak to można 
osiągnąć w praktyce?
W ZAKŁADZIE „FREZER".

Miałem możność zobaczyć to 
przy zwiedzaniu przedsiębiors 
twą wyrobów ttnetąlow, ch 
„Frezer" w Moskwie w grud* 
niu ub. roku. Powstało ono w 
okresie pierwszej 5-latki ! ro» 
rosło się do jednego *. nąjwięk 
szyeh nie tylko w Związku 
Radzieckim al i na świetle, 
posiada trzy oddziały, które 
również wytwarzają narzędzia 
metalowe i części obrąbia-en.

Jesteśmy w zakładzie głów
nym, położonym na przeo* 
mieściu Moskwy tuż przy 
stącji jednej z linii kolei elek
trycznej, które łączą Moskwę 
ze wszystkimi pobliskimi 
miejscowościami i dochodzą 
nawet do niektórych kołcho
zów i ąowchozów.

Interesujemy sie przede 
wszystkim produkcją, organl* 
zacją pracy, wydajnością prą 
ty, współzawodnictwem, ta rob 
kami,

Zakład produkuje głównie 
wiertła, gwintowniki, pilniki, 
części obrabiarek itrj. Produk
cja od roku 1940 do roku 
1950 wzrosła o 62% mimo 
spadku w roku 1946 o 27% w 
stosunku do roku J940 na 
skutek reorganizacji zakładu, 
Ale to mówi nam niewiele. 
Ciekawszy jest fakt, że ten 
wzrost produkcji został osiąg
nięty nie kosztem wzrostu 

Ta droga wiodła do portu
narady aktywów partyjnych 
w celu ulepszenia Organizacji 
praey w porcie, przyśpiesze
nia odbudowy obiektów j po
lepszenia warunków bytowych 
robotników.

Myśmy już widzieli stąd, « 
portu, milionową rzeką węgla 
płynącą z kopalń, uruchOmio 
pych żylastymi dłońmi ucz
niów Pstrowskiego, słyszeijś- 
my wołanie tysięcy hutników 
p rudę ną stel, g której ma- 
my tworzyć maszyny tak, Jak 
uczyła Partja — 1 precz Odrzu 
flliśmy politykę „fmportu 
wiecznych piór i ęurowęów 
do szczotek", Partin, cyframi 
Planu Trzyletniego żądała Od 
klasy robotniczej Szczeoina 
podniesienia zdolności przeła
dunkowej portu do 5 mil. ton 
w roku 1949. Węgiel, ruda, na 
wozy, maszyny —• tym Języ* 
kiem miał przemawiać port.

— Tak, —- powiodą Pyły- 
pońko — wrzesień w czter
dziestym siódmym to był mie 
sląe wielkiego przełomu,

Obraz tamtego wrześnie, ja 
ttnego, przepromienionego 
słońcem, w którym kąpały się 
Odra l Wały Chrobrego — wy 
łania sją przed nami, ehoć 
wfatr styepniowy w 1952 r., 
duje za oknami 1 clilaązczą 
deszczem o szyby.

,,Nie trzebą tracić cza
su —- mówił na Ilf Zjeż- 
dz.ie Przemysłowym Zi«m 
Odzyskanych w Szisecl 
n|e tow. Minc — trzeba, 
uczynić gę Szczecina -» 
portu obiekt sztandaro
wy, tneb» w «»
dania, które przed sseze- 
lińskim portem 1 jego bu 
downlreymi ętawla nią<r.

Ludzie, stłoczwiś u stóp Wn 
łów Chrobrego pótl głośnika, 
ma, ze wzruszeniem zluehżli 
tych słów, sŁńwIftiąeyeh Uh W 
pierwszych szaregaeli budowrił 
cayęh kraju, To byl równie! 
nie tylko awąns |«h miasta 1, 
portu, które wygrzebali s gru
zów. To był również awans jch 
włazny.

— PóżnląJ — dorzuć* Kru
szona — do cyfr zabudowa- 
pych statków węglowych l ru 
4(}«mń«Ą * było ich w 4’ g —

Związek Radziecki buduje komunizm &

Ilości zatrudnionych, ale wy
łącznie dzięki wzrostowi wydaj 
ności pracy, który za omawia* 
ne 10 lat wynosił 65,7%.

W zakładzie tym, jak i we 
wszystkich Irnyeb zakładach 
Związku Radzieckiego, doko* 
nała się prawdziwa rewolucja 
techniczna. Elektryfikacja i 
nięęhgnizaeja ohięła wszystkie 
działy produkcji „Frezera". 
Nieustanne ulepszanie! unowo 
rzeźnianie '•'chn.ikj pozwala Jiu 
coroczne rewizje porn i ciągłe 
ich przekraczanie. Umożliwia 
to pracownikom psiągnięte 
wysokich zarobków (p zeclęt- 
nie 700-800 rubli mieeięcz-ie) 
i równot mą obniżkę kosztów 
własnych, Rozwija się współ
zawodnictwo pracy, wyższa 
lego forma — ruch gtachanow 
skl oraz ruch racjonalizatorski.

Trafiam* właśnie na moment 
zastosowania nowej metody 
hartowania stali. Rozżarzone 
w piecąch wyroby stalowe 
przechodzą przez różne „kąpią 
le“ w specjalnych kolach. Cały 
proces odbywa się ąutomatycz 
nie — maszynę obsługuje tyl* 
ko jedna osoba.

Zastosowano pomysł wytw z 
rzania narzędzi, jak np. wier
tła, z dwu gatunków stali; 
wyspkojakośrlcwa stal na 
ostrze spajana jest z uchwy
tem wiertła ze stalj niższej 
jakości. Daje to oezczę mość 
prawie połowy ilości stosowa* 
nej przedtem stali wysoko jako 
ściowej. Pomysłów tego rodzą* 
ju zastosowano bardzo wiele.

Pierwsze miejsce na tablicy 
przodowników pracy zajmuje 
od dłuższego czasu majster 
Rybąk, który słynie z osiąga
nia najniższych kosztów pro- 
dukfeji, Pracujący nie ukrywa
ją swych osiągnięć w tajemni 
cy, są one rozpowszechniane 
wśród wszystkich,

Ciekawe, pierpotykane je* 
szcze u nąs zjawisko to prze
waga kobiet, które stanowią 
70% załogi. Przy zmechanizo
wanej lekkiej prący, jaka 
dominuje w zakładzie, osiąga

1.181, zaczęliśmy dodawać 
metry nowowybudowanych na 
brzeży w Basenie Gór ojczym, 
liczby nowych dźwigów, cyfry 
powierzchni Odbudowanych 
magazynów, nazwy regular
nych Unii żeglugowych,.

Port, uznany W Planie In
westycyjnym w roku 1948, ja. 
ko centralny obiekt w kraju, 
rósł pod kierownictwem Par
tii, Zniknęły kolorowe tablica 
ki „Ągmorów" i „WarLran- 
-Ów", głośniejsze niż i<h naz
wy, stały się nazwiską pierw
szych przodowników pracy, 
Kotowicza, Boljna, Jadwiszcza 
ka, Jurczyka i Jaraczewsk|e- 
go... peperowców | bezpartyj
nych, których pojwali za sO- 
bą.

IV

... ale Wtedy droga prowa
dziła przez gruzy rejonu Dol
nej Odry — powtarza Pyłypoń 
ko. — przeżyło sją nie mało: 
nteraz ręee opadały, popełniało 
gie błędy. Ale Partia ząwsze w 
toku robpty prostowała na
szą drogę, kierowało nśą i lu
dzie roślj wraz « swdanlami 
na tej drodze.,,

Pyłypońko nie wspomina q 
sobie, Juk z piekarskiego wy, 
rObnjka stał się ślusarzem w 
warsztatach portowyeh, jak w 
ogn|u wąlkj o referendum, w 
CKataj!? w* etat sją u-
ktywlstu partyjnym i fW W 
Partii. W jego młodej, pociąg
łej twarzy nje widać flmtyen 
nocy spędzonych ną płomień- 
nyeh dyskusjach, ezy prześlą- 
czoriych nad kattkanM „Histo
rii WKP(b)", Jest węjąż mio
dy, Jak tylko miody może być 
e/lowiek przepojony idea na
miętnej, lecz słusznej walki o 
sprawiedliwość społeczną. Tą 
młodość data mu Part]*, któ
ra Wjeeej wymaga n|ż Ofiaru
je,

— Tera® zogtetem sekreto- 
rzem Komśtegu gaktadowego 
w btocznl 8«“z*clń»kięj, wie
cie towarzyszu?

Uśmiechamy Mą Wsrysey do 
Jednej myśli: jak to w tyglu 
pstrowskie! roboty wyrosły 
w porcie kadry, bojowe, ofiar 
ne, zdolne do poświęceń, któ*. 

ją (>nt- wyniki ni«. gorsze od 
mężczyzn. Otrzymują one wy
szkolenie zawodowe najczęściej 
na miejscu, a prie? doszkala* 
nie fachową doskonalą swą 
kwalifikacje. Produkcją poto» 
k<?wa wymaga dobrego prjyfó 
towania ( wprawy, a najnWo 
czelniejsze obrabiarki — po
znania łeb obsługi.

Po wypełnionym oko /lązpu 
czekają na pracujących 
(przede wszystkim mieszkają 
cych na miejscu 'ub pobli
żu) liczne rozrywki:, bibliote
ka, czytelnia, świetlica, teatr 
letni, boisko sportowo itd. 
Troska o człowieka pracy stoi 
na pierwszym miejscu.
NOWE ZAKŁADY PRZE* 
MYŚLOWE

Na terenie całego Związku 
Radzieckiego obserwować moi 
na budowę nowych zakładów 
produkcyjnych. Widziałem je 
na przedmieściach M ‘kwy f 
w pobliskich miejscowościach.

Wzrost potencjału przemy
słowego ZSRR wyraża się 
również we wzroście takich 
gałęzi produkcji, jakich nie 
posiadała n-jgdy Rosja carska. 
Po ulicach Moskwy i innych 
miast Związku Radzieckiego 
suną tysiące znanych r nas 
i cenionych samochodów marki 
„Pobieda” i najnowocześniej* 
sze osiągmęcła techniki —■ oso 
bowe „ZlS-y" i „ZIM-y" auto 
busy „ZIS”, troleybusy, tram* 
waje bez przyezepek podobną 
do autobusów. Tworem radziec 
kiej techniki jest również 
słynne na eałym świeci® mos
kiewskie „Metro”,

Przemysł radziecki wytwa
rza masową najnows-- typy 
odbiorników radiowych, telewi
zyjnych, słynne aparaty fotos 
grafjezne, zegarki, skoinpliko* 
■wane instrumenty znajdując* 
zastosowanie w różnych dzie
dzinach. Koszty l rodekejl tych 
wyrobów są tak niskie, że prze 
ciętna ich ceną tost 3-4 razy 
niższa niż cena artykułów te
go rodzaju U nas W Polsce, 

ryeh wymaga PZPR, spadko
bierczyni Tej, którr dziś Ob* 
chodzą dziesięciolecie.

— „Miszę" pamiętacie? 
Pierwszy kapitan naszego por 
t«? rzuca KWZOn#,

Domoradzkiego? — no, 
jasne: jest kapitanem przodu 
jącego statku „PZM" —- 
„Kolno",

— A, Gmitrowjcza
■—I-w oficer ne „Krako* 

wie"...
Padają nwwislw, sypiamy 

faktami, radośnie zdzjwuni 
iek szybko rośli ludzie: Gre- 
gorczyk — Jest dziś dyrektorem 
w PRC; Kodrzycki — atojgrg » 
FĄNT-U. robociar? z WGO • 
dziś przodujący montażowym’ 
w Bazie Technicznej’, Roman 
Jagiełło — wrónil do armii, 
został kapitanem, szkoli nowe 
kadry; Walaszczyk — kierow
nikiem wydziah.’ normowania 
w ZP5de; Wondek, P«renf 
Makowski — starszy bosman; 
Koziński — starszy oficer por 
tu j Lipowski Władek — D* 
Szkolę Centralnej PZPR... A 
ilu bezpartyjnych wychowali, 
przyęiąsnęli do PartU, ilu Ju* 
dziom ukazali całą wielkość, 
drogi, jak* Przebył Już l prze
pędzie jeszcze naród,.,? Ilu lu 
dzi, dzięki ieh sile i płomień 
nej wierze włączyło się do 
przeogromnej pracy nad prze 
budową tego nittata t portu, 
który w niełatwych latach 
dźwigali,,,?

„.Gdzieś, z daleka, buczy 
syrena w porcie, jedna, potem 
druga, Nabrzeża, tak c© noc, 
Od duś „fMitOWskkh". d«ią 
znać, że pracują. Dźwigi, stać 
ki, wagony z węglem, z radą, 
stukające na rozjazdach, ho* 
lowniki, światła na dzlesląt* 
kuch magazynów j nabrzeżach 
— nwajka to tworzy obr»» 
tego, uo stworzyliśmy po dro
dze, która wykreślił® PPR f 
którą nadal prowadzi Jaj spad 
kobierczynl.

Pyłyonrtko składa rćeez-łow 
cię gazetą, jak dokument { 
chowa <to kieszeni granatowo 
go. marynarskiego munduru.

*. BŁABŁI
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Młody niepokój

— Od sobotniej zabawy tu w Lidze 
Morskiej...

— Co, byli jut na zabawie?
— Ano byli. Co mają do roboty tu przy 

brzegu?
— No i co na tej zabawie?
— Tam spotkali starszego od siebie chłop

ca, który śmiesznie mówił po polsku.
Myśleli, że to autochton z którejś ko

zielskiej barki. Ten pochwalił się, że odkąd 
poszedł z „Robotnika ', z tragarslwa na try- 
merkę, a potem na „Wendę" za marynarza,

eaeząt stojąc przed biurkiem Praktykanci 
dostali drugą zaliczkę i chcą uciekać... Znowu 

zostaniemy sami z żona.— Marok podniósł się 
z nad pism, oparł o krzesło.

- Odzie?
Na pogłębiarkę. Mówili, te pójdą się zwol

nić, » jak ich nie zwolnią, sami się zwolnią... 
Znów zostanę tylko z żoną.

— Co? Już mają dosyć żeglugi?
— My na Odrze mieszkamy — oni chcą 

pływać. — Ich ty nudzi... nigdzie nie jedzle- 
my, Jakie ja im dam zajęcie? Na postoju 
wszystko jut znają. Teraz można tylko na 
trasę-

— No tak, myśmy sję już trochę napływali 
i w ogóle mamy tu chałupę, to nam bez róż
nicy — n« trasie czy w porcfo — przyznał Ma
rek. Ale od kiedy to tak? Nic nic było widać. 
Siadajcie, porozmawiamy — mówił poruszo
ny.

— Niezły dowcip — uśmiechnął się Marek. 
Wziął znowu papierosa.

— czas — odezwa) się po chwili — dziwny 
czas... Dawniej ludzie ze skończonymi uniwer
sytetami lata całe prosili się o praktykę u 
adwokata. Z seminariami rok pracowali za 
darmo- żeby drugi mieć prawo uczyć za pie
niądze i to nie zawsze... Teraz takie „maneli- 
kl“ bez żadnych szkół dostają na drugi dzień 
zaliczkę, trzeba się z nimi obchodzić jak z 
jajkiem, agitować, żeby u nas sobie wy
brali robotę... Prędzej się przypuszczało zde
rzenie ziemi z Marsem, niż, te taki czas może 
nadejść.. Do nas pływanie zawsze ciągnie, ale 
co się dzieje gdzie indziej...

To stąd, że taki młody bomblfaks sobie po
myśli, wszystko ma w planie — zakończył 
po maleńkiej przerwie.

Sternikowi mniej Jednak chodziło o wy
wód filozoficzny lub wnioski społeczne. Szukał 
zapewnienia, że nie zostanie znowu na obiek
cie tylko z żoną.

— Dobrze, ale co zrobimy, panie Marek? 
— zapytał po chwili, wciąż nie podnosząc 
się z krzesła.

— Siłą zatrzymać Ich nie możemy i zresztą 
na nic by się to panp nie przydało, jak chcą 
pójść. Ale spróbujemy coś zrobić... — rzeki 
Marek. Widząc zaś niepocieszoną twarz ster
nika zagrożonego znowu samotnością na tra
sie i lichszym miejscem we współza
wodnictwie, a co za tym idzie i w premiach,

W trzecim tygodniu od przybycia prakty
kantów stary Gandyk dostrzegł, że chłopcy 
zobojętnieli na „wodę": myjąc barkę, jeżdżąc 
łodzią do magazynu, naprawiając z nim po
dłogę, coraz mniej myślą o myciu obiektu, 
o reparowaniu, o wiosłowaniu. Uważał to za 
zwykłe oznaki przywykania do pracy — 
zawsze mniej ciekawe pótiiej, niżby «;ę Wy
dawało z początku.

Czyszczenie pokładu, wiązanie Hn, spusz
czanie kotwy wykonywane dzień za dniem 
przy brzegu jak musztra, nie mogły już za
jąć wszystkiej myśli praktykantów. Chcieli 
czegoś nowego.

Mieszkali na wodnym gośoińcu. Do portu i M 
portu od raną do rarw płynęły wysokie I niskie 
statki z rozmaitymi znakami na kominach i 
różnymi flagami na rufach. Z daleką zgady
wali: Szwed, Norweg... Często okazywało się, 
że — polski. Wtedy pstrzyli tok, jakby kana 
łam przepływał kawał ich domu z podłe- 
czyckiego Leśmierza. Statki te nie różniły się 
prawie wcale od obcych; w ich nadbudów
kach, w ich pokładach rozpoznawali daleko 
więcej rzeczy: jakby pokazano im obraz wsi 
mazowieckiej i osady szwedzkiej.

Zdarzały się popołudnia, czasem poranki, 
kiedy rzeką nie przepływało nic — zostawali 
wtedy sam nu sam z chybotom fali śmiganiem 
mew — ledwie, ledwie, ale wciąż poruszającą 
się rzeką. Niebawem poczynały znów płynąć 
pękate holowniki, podobne fabrykom, pogłę- 
biarki, rybackie „Saturnie" j „Kastory", sta
lowe wieże z pokładami, jak łupiny .włoskich 
orzechów pomarszczone kutry i wielotysięcz- 
nouwowe towarowce. Nieruchomo o rehngi 
wsparci marynarze spoglądali ze szczytu 
ścian w dół ku nim. Ci mieli książki że
glarskie. Na cały świat. Tak chłopcy ulegali 
niepokojowi doliny, w której nic nigdy nie 
stój w miejscu: rzeka, dwżigd, lodzie, nawet 
łodzie uwiązane, kołysały je fale i flagi 
j drzewa, drzewa które także, Jak gdyby ru 
szały w drogę, gdy mijały je statki.

Tylko ich barka była ujyiązana; tylko oni 
nie płynęli nigdzie. „ — Żeby choć przez Za
lew, nad morze" mawiali do siebie wysiadu
jąc na pokładzie. I każdy statek na rzece bu
dził inny pomysł. Kutry nasuwały myśl, żeby 
pójść pracować do rybaków — jeszcze ryb się 
przy tym najedzą. Pogłębiarki — żeby zgo
dzić się na roboty czerpalne. Holowniki pod
suwały chęć pracy w charakterze palacza 
albo pokładowego, Trawlery rybackie przy
nosiły marzenia o wędrówkach na Morze 
Północne. Pływające dźwigi zachęcały do 
włóczęgi w porcie. Wielkie towarowce — ko
jarzyły szkolne atlasy w dalekie morza, ko
lorowe kraje, ludne porty. Wszystko jedno — 
myśleli: Tu, niczym dostaną książkę, niczym 
a raz popłyną, przyjdzie zimowisko aż do 
kwietnia, kursy... a na morze, na ryby pływ* 
się bez przerwy...

Kiedy przyjechali, sądzili, że słońce, stoją
ce od tygodni nad miastem, jest wymarzoną 
pogodą do ich pływanie. Teraz pragnęli, że
by spadły deszcze, żeby z tydzień lało tak, by 
świata nic było widać- Chcieli,. żeby Odra na
brała dużo, dużo wody. Poznali bowiem już, 
że na rzekach pogoda żeglugowa nie zawsze 
liczy się według słońca.

Z zazdrością patrzyli na pociągi, przycho-. 
dzące do bazy z Bielinka, odpływające dó Gry 
ftna. Zemieoiliby teraz chętnie barkę ko
zielską i całą Odrę, którą im przez nią przy
znano. na barkę szczecińską, na Bielinek

Rozmowa trwała długo, dyskutowali zażaf 
cje. Maliński zaproponował: — chodźmy do 
świetlicy! Nie zdradzali ochoty. Myśleli, że 
im pokaże coś specjalnego. W Szczecinie zno 
wu do świetlicy? Tu mieli płvwać, chodzić 
« marynarzami- — Dobre radio jest. Fajną 
muzykę nastawimy — dodał, wjdzęc, że nie 
ruszają.

Wstali.
Szli ku znajomemu, jednopiętrowemu pała

cykowi, ciemnopopielatego koloru, cofniętemu 
od ulicy pod tor. biegnący wyżej. Wieża za
kończona kopułką z koguciklem u szczytu do 
pełniała włości budowy — skośnej i strze. 

W niewielkim ogrodzie, odgraniczanym 
parkanem, rosło kilka drzew iglastych. W głę 
bi ogród podnosił się: drobne alejki zataczały 
łuk w górę pod ścianą toru. Schodki i ganek 
prowadziły gościa na wysoki parter. Z góry, 
z okien ponad następną kondygnacją scho
dów dochodziły co wieczór dźwięki radia. 
Przebijał je od dołu pośpieszny stuk ping, 
ponga.

Kiedy Dymek i Kuczmarz stanęli za Ma
lińskim na najwyższych schodach, ujrzeli 
prze* otwarte drzwi mężczyznę o grubej na
lanej ku dołowi twarzy j mięsistych ustach, 
siedzącego przj’ stole, z gazetą w ręku, nie
co dalej zaś kilku chłopców, z wyglądu — bo
smanów i praktykantów. Schyleni nad sto. 
łam i nie odwracali się; jedynie mężczyzn* 
wpatrywał się w ciemniejsze od izby schody 
— kto idzie.

Był to świetlicowy, Słowak.
— Przyprowadziłem ci dwóch na praktyką 

do świetlicy. Masz ich wszystkiego nauczyć, 
co w twoim fachu —• przywitał sTę Maliński.

— Dobra jest — odpowiedział Słowik.
—• Trzeci tydzień pod nosem siedzą i ani 

raju jeszcze w świetlicy nie byli — pogroził 
żartem Maliński. Słowik wyciągnął do obu rę
kę. Z ciekawością rozglądali się wokół.

Dwaj chłopcy trochę starsi od nich, jeden 
W starym, wojskowym ubraniu j z długimi, 
kręconymi włosami, prawie Jak dziewczyna, 
drugi czarolutki o małej, drobnej twarzye- 
ee. grali przy stole w warcaby. W kącie przy 
małym stoliku z ilustrowanymi pismami sie-



BOX

POCZTA nieznana

Stanisław Szydłowski

WYSOKO wzniosła klasa robotnicza sztandar 
walki o wolną i niepodległą Polskę...

...GŁĘBOKO pogrzebane zostały nadzieje 
i plany obcej i rodzimej reakcji.

i.73. E. Meseer

..Imperialiści ameryknńsoy odbudowuj* Wehr
macht. ale narody świata, którym przewodzi 
Józef Stalin, nie pozwolą na nową pożogę wojen
ną". <z wypowiedzi Bronisława Domańskiego, 

robotnika fabryki kwasu siarkowego „Wi
tów").

Ci, co na miarę swego brzucha
i żądz swych pragną świat przekroić, 
ci. których gołąb, kiedy grucha, 
jak lew ryczący niepokoi, 
ci, co powietrze zdrowe zatruć 
i jadem skazić czyste wody.
i słońce zaćmić chcą. by łatwiej 
było zniewolić im narody, 
ci, w których nawet nocą nie śpi 
strach i w skroń tłukąc ze snu budzi 
znad Ciniliańskicgo Morza pieśnią, 
warkotem maszyn w Nowej Ilucic, 
„go home!" okrzykiem, który z mocą 
w Trlzonii huczy I nad Nilem.
1 wszędzie tam. gdzie ludy toczą 
nieustraszony bój. gdzie sztylet 
mieczowi w mężnej dłoni drogę 
toruje w mroku, gdzie patrioci 
rozpłomienili święty ogień.
z którego wolność gwiazdą wschodzi — 
ci, którym człowiek, którym ludzie 
mierzwą i wypaloną gliną, 
ci niechaj dziś się już nie łudzą, 
pierwej nim palcem ruszą — zginą.

JAK tylko zaczęło cuchnąć, referentka stem
pli powiedziała złośliwie:

— Kolego Zebek, jak pan nie wyrzuci tej paczki, to 
ja się jutro otruję esencją octową, albo luminalem.

Kolega Zebek postawił oczy i orzekł autorytatywnie:
— Koleżanka ma społeczne podejście do wykony

wanych obowiązków i jako taka powinna poszukać so
bie innej posady. Poczta ma obowiązek tak długo frzy- 
tnać tę paczkę, aż znajdziemy adresata...

Wszyscy się zgodzili i dodali: „Niech cuchnie... a jak 
się koniu nie podoba to niech zmieni posadę..."

Więc cuchnęło, jako że to była paczka żywnościowa, 
którą niejaka ob. Józefa Pastuchowa ze Słupska wy
słała ob. Bolesławowi Pastuchowi do Elbląga. Tyl
ko, że zginął przekaz i paczka została w urzędzie.

— Ale draka, co? — zachichotał referent od naklejek 
— chłopak czeka na szynkę, a szynka u nas... hi hi hi...

— i śmierdzi! — dorzucił skwapliwie kierownik od
nośnego wydziału z odnośnego urzędu, poczym rów
nież skwapliwie obejrzał paczkę Emilii Czujko i Jó
zefa Piotrowskiego, którzy, jako ludzie dobrej wiary i 
pełni naiwności, również wysłali paczki, przy których 
zaginęły przekazy...

I wszyscy się strasznie śtnlałi. bo „draka" była i' k 
się patrzy. Wesoło, że hej...! Ob. Nadzieja Pilska w II- 
blągu gości na święta sprosiła, cuda o wędzonce opo
wiadała, a wędzonką na poczcie leży I cuchnie.

Jednym słowem: fata morgana czyli optyczne złu
dzenie występuje u niektórych ludzi, którzy sądzą, że 
na poczcie tak wszystko: z raczki do rączki idzie, jak 
na żerańskiej taśmie. O, co to, to nie... poczta to nie 
Żerań.

A dlaczego tak sądzą?
Bo nie znają poczty.
Natomiast ob. Józef Ziembiński robotnik PKP przej

rzał ją na wylot, rzec można jak przez Roentgen. Czło 
wiek jest cierpliwy, wyrozumiały i spokojnego serca. 
Więc jak raz, drugł, trzeci i czwarty znatezł podczas 
naprawy wagonów pocztowych na dworcu szczeciń
skim całe pliki zgubionych przez nnczte listów, przeka 
zow i innych przesyłek — podniósł i zaniósł na pocztę.

— Zgubiliście kochani, więc odnoszę, bo tam napew- 
no ktoś na listy i paczki czeka...

A'e za piątym razem, jak to się mówi, „wyszedł z 
nerw":

— Co jest do nagłej niespodziewanej przesyłki? 
Kolejarz jestem czy pracownik poczty?

I w ten sposób zdołano odsłonić tajemnicę odnoś
nego urzędu pocztowego oraz dzieje niektórych prze
kazów i listów.

A to, że paczka jedna i druga cuchnie w nrzed’le 
nie powinno referentki od stempli doprowadzać do 
roznaczy. Czy to jedna paczka cuchnie?

Bynajmniej. Cała sprawa też...
(Wg. sygnału i dowodów ob. Józefa Ziembińskiego 

ze Szczecina).

REKORD

I Amerykańskie pismo ilustro 
kenne „Focus". x którego okład 
id uśmiecha sle bezmyślni ob- 
nażona piękność, zam’eszcza 
następującą Łnformecję:
I „Mania samobójstw w roz
kwicie. W roku 1912 było u 
mas 1P117 samobójstw w roku 
[1950 — ponad 22.000 Według 
[statystyk za okres plcwsrych 
Sześciu miesleey crfra s-mo- 
hó’str» w reku b'ełacvm p--e- 
ścignie wszelkie cvfrv. jakie 
klerlykclwiek znnotowaro w 
(naszym kra<u. W ca’vm 1'rs‘u 
jest to obecnie nrJ<v1cks’-> mo
da. Jest to po prostu jak'c< <1- 
petan'e, szaleńcza orHn «■»- 
mounlcestwhnla się. Reltoril 
nieporównany".

Rzeczywiście „lmnopt»’aev“ 
rekord „amerykańskiego stvl>i 
życia", f raczej „tragedii ame 
rykańskiej".

NATRĘTNI TUBYLCY

lak donosi „Dally Worker". 
pewien brytylski dziennikarz, 
udając się do W'ednla. z po
wodu złych warunków atmo
sferycznych wylądował za
miast na brytyisklm na ame
rykańskim lotnisku Opuszcza
jąc lotnisko zauwt-żył laki na
pis przy bramie: Droga do 
Wiednia jest wąska I kręta. 
Jest zatłoczona wozami, rowe
rami. dziećmi 1 'eprze widzia
nymi kierowe «mi tubylczymi".

Napis jest rzeczowy 1 ścisły. 
Bo w austrlacl-im rejonie 
Marshallistanu tubylcy niepo
trzebnie tłoczą się na drogach, 
zamiast grzecznie ustępować 
miejsca amerykańskiemu Her- 
renyolkowL


